Kalendarzyk tygodniowy. 
Sob. Św. Nikandra M. 
"iedz. Opieki N. M. P. 
Pon św. Teodora M. 
Wtor. Św. AndrzejazAw. 


W ŁODZI: Środa. Św. Marcina B.W. 
Rote. 3656 E Czwart. Św.Marcina P. M. 
Półrocznie „ 4, Piąt. £w. Dydaka W. 
Kwartaln Dia 


Wschód: godz. 7 m. 11. 
Zachód: godz. 4 m. 16. 


Odnoszenie 10 k. m. Ł dni 9 m. 05 

Egz. pojedynczy 5 k a Macdaić 
Z przesyłką pocztową: 

Rocznie rb. 19 kop. — fedakcya 

Półroczeie „ 5 p ~ w ŁODZI, 


Kwartalnie „ 2 „ 50 


Ads: ul, Pletrkowska Ne Ill. 
Miesięcznie „ — 


N telefonu 592. 
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plibon, przmyałowy, kanoniczny, gpokozny I likera 


1 


ski, Diatwany, 


Sobota, duia 25 października (7 listopada) 1903 roku. 


Kantory: własny w Warszawie; 


Krucza AB 23; w Pabiamicach u p. Teodora Minke 


w Zgierzu u p. lkiortaz w Łodzi Biuro dziemników i ogłoszeń ul. Piotrkowska Na 103. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszemia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Mate ogłoszemia po 17/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 
ARTYKUŁY baz oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


dla chorób sercowych i nerwowych 
w Poznaniu przy ulicy Teatralnej M 6. 


Dyrygujący lek | ciński. 
PE yrygujący lekarz Dr. Kapuściński 


ikuszerka 


PASZYNŃNSKA 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej Ne Il 
pierwszy dom od rogu ulicy Sredniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na żą- 


danie umieszcza dzieci. 1031—r—8 
Restaura cya 1670—r—0 


g p 


NŚKIEGO 


Księży Mtyn, Przędzalniana Na 64, 


"W niedziele i święta 
Wieczory tańcujące. 
Początek o godz. 5-ej, 


Adam Stanisławski 


adwokat przysięgły 

otworzył kancelaryę w Łodzi, przy ulicy Wscho- 
dniej N 69 (róg Dzielnej). 

Przyjmuje sprawy cywilne, karne i admini- 

stracyjne. 1457-16-1 


w zakładzie | 
Antoniny Chrząszczewskiej 


dla kobiet i dzieci pod nadzorem lekarza, rozwija pra- 
"'widłowo i wzmacnia organizm. W zakładzie pracują 
a szwedka i polka. Polłucdmiowa fl. 1558-r 1 


Największa pralnia chemi 


FILIA w ŁODZIE, ul. ZIELONA Ae 5. 

Czyści sposobem chemicznym, systemu Ch. Geber, 

i męską bez prucia, jedwabne i wełniane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, mundury, 

hm wyroby futrzane i watowe, koronki, aksamit, dywany, gobeliny, meble, firanki, rękawiczki, pióra strusie itp. 
sA Firanki ma żądanie czyni się niezapalnemi t.j. palić się płomieniem nie będą. 

4 Na zadanie w 4 dmi. 


rownictwem 


BR a SĘ JE 


armia w kraju, 


czna i farbi 
w Grochowie pod Warszawą 


oraz farbuje wszelką garderobę damską 


Numer dzisiejszy składa się z ló-tu 


stronic. 


Rozklad pociągów. 
Od 28-go października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odokodzą x Łodzi: o godzinie 
7.15, 12.40, 2.55, 4.25**, 8.05*, 7.25, 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 8.05, 5.05, 
9.35, 10.15*, 3.50, 5.00, 8.24, IIOG*. 

Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa” (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 

Kolej Warszawsko- Kaliska. 

OQdohodząi do Kalisza o godz. 7.25, 2.08, de 


Warszawy o godzinie 1.55. Przychodzą z Kali= 
sza o godz. 1.40, 6.00. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.50, do Koluszek o g. 2.20, do Tomaszowa o g. 6.80. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.45. 
z Tomaszowa o g. 9.35, z Koluszek o g. 1.45. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


12.80, 6.50*, 


Zjazd w Wiesbadenie. 


Agencya rosyjską donosi: 

Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan przy- 
był o g. 4-ej min. 30 do Wiesbadenu. Na Naj- 
jaśniejszego Pana oczekiwał cesarz Wilhelm. Po 
serdecznem powitaniu Monarchowie wsiedli do 
powozu i wśród głośnych okrzyków publiczności 
udali się do pałacu. W drugim powozie jechali: 
Wielki Książę Heski i książę Henryk pruski, 
w trzecim zaś kanclerz państwa i hr. Lams- 
dorf. | 

O godz. 5 po południu odbył się w pałacu 
obiad galowy. Najjaśniejszy Pan zajął miejsce 
po prawej ręce cesarza Wilhelma. Obok Jego. 
Cesarssiej Mości znajdował się hr. Biilow, zaś 
obok cesarza Wilhelma hr. Lamsdorf. 

Obaj Monarchowie prowadzili ożywioną roz- 
mowę zarówno między Sobą i z Najdostojniej- 


m i PORZE 
~ Z e e eee PAZERA WOZY 


Reklamy 


© pod artystycznem kie- 
M. Gawalewicza. 


szemi Osobami, 


i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Dziś: „Rozkosze domowego ogmie 
ska”, krotochwila Hennequin'a. 
«Jutros 
po południu „łmtryga i Miifośććś, tra- 
gedya Szylera; wieczorem Kean”, kome- 
dya Dumasa. 
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jak i z obecnymi  dostojnikami. 
Cesarz Wilhelm miał na sobie mundur pułku 
narwskiego, zaś Jego Cesarska Mość Najjaśniej. 
szy Pan, mundur niemiecki pułku imienia Cesa- 
rza Aleksandra. Po obiedzie Monarchowie udali 
się do teatru dworskiego. Na ulieach rozstawio- 
ne było wojsko szpalerami, orkiestry wykonały 
Hymn rosyjski, publiczność witała Monarchów 
entnzyastycznem hura, a przy wejściu Monar- 
chów do przystrojonego odświętnie teatru grała 
muzyka na instrumentach dętych. Orkiestra wy- 
konała następnie Hymnu rosyjski, któremu towa- 
rzyszyło trzykrotne „hoch.* 

W teatrze wystawiono „Oberona* Webera. 
Po przedstawieniu nastąpił odjazd Najjaśniejsze- 
go Pana. Cesarz Wilhelm odprowadził Najjaś- 
niejszego Pana na dworzec, gdzie odjeżdżające- 
mu Monarsze oddane zostały honory wojskowe. 


Po spotkaniu się Monarchów w Wiedniu przy- 
szła kolej na zjazd w Wiesbadenie, któremu du- 
żo znaczenia nadaje prasa zachodnio-europejska. 
Dzienniki niemieckie omawiają spotkanie wies- 
badeńskie nader spokojnie, nie przypisując mau 
nie wybiegającego po xa szranki zwykłej są- 
siedzkiej grzeczności. Zaznacza ona przytem że 
pomiędzy chwilą bieżącą a wypadkami z ósme- 
go dziesiątka zeszłego stulecia niema nie wspól- 
nego. Stosunki obu Monarchów są najzupełniej 


przyjacielskie; toż samo w stosunkach obu mo- 
carstw sąsiadujących z sobą niema nie nie zwy- 
kłego. | 

Spotkanie i wizyty wzajemne Monarchów 


zawsze grały wybitną rolę w dziejach politycz- 
nych. I dziś mają one doniosłe znaczenie w świe- 
cie politycznym, jako czynnik, którego nie za- 
stąpią ani noty, ani też wszelkie inne dokumen- 
ty i akty dyplomatyczne. To co Monarchowie, 
lub ich ministrowie, wypowiedzą 
sobistem z sobą widzeniu nie zawsze wyrazić 
można w pismach dyplomatycznych lub instruk- 
cyach dawanych osobom trzecim. 

Niekiedy też zdarzają się i takie wypadki, 
w których działanie przez pośrednietwo osłabia 
znaczenie faktu a nawet zgoła go zmienia, jak 
to miało miejsce ze słynną depeszą czeską w r. 
1870, którą książę Bismarck obrobił po swoje- 
mu. Kto wie czy wogóle wybuchłaby wojna 
prusko-francuska gdyby cesarz Wilhelm I poro- 
zumiał się osobiście z cesarzem Napoleonem 
III-cim. 

W ostatnich latach zjazdy monarchów stały 
się szczególnie częstemi i beżwątpienia wywie- 
rają doniosły wpływ na bieg wydarzeń poli- 
tycznych. 

Dawniej w sprawach tego rodzaju toczyły 
się długie rokowania, spisywano sąźniste proto- 
kuły. Teraz wystarcza parugodzinua rozmowa 
pomiędzy Monarchami lub ich ministrami. Nie- 
kiedy rożihowy te nie pozostawiają po sobie ża- 
dnych namacalnych śladów w postaci spisanych 


sobie. „przpme = 
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ROZWOJ. — Sobota, dnia 7 listopada 1903 r. 
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dokumentów a jednak rezultaty bywają bardzo 
dóniosłe. : 

Dla historyków i dla publicystów taki po- 
rządek rzeczy przedstawia wiele niedogodności, 
lecz dla biegu spraw jest niesłychanie pożytecz- 
nym, ponieważ je przyśpiesza i od wielu powi- 
kłań zabezpiecza. 

Omawiając spotkanie w Wiesbadenie i gło- 
sy prasy niemieckiej «Nowoje Wremia> w arty- 
kule „Próżne obawy“ między innemi tak pisze: 

„Część prasy europejskiej, a zwłaszcza an- 
gielska, zapatruje się z pewną trwogą na pro- 
jektowany w Wiesbadenie zjazd dwóch sąsiednich 
Monarchów. Zaznaczają to nie bez pewnej dozy 
gniewu, który i my gotowi jesteśmy podzielić, 
także dzienniki niemieckie. Gniewa w tym wy- 
padku to, że pesymistycznej nieufności, jak na- 
zwać możua nastrój, wywołaby tem spotkaniem, 
brak wszelkiej podstawy. Jeżeli Niemcy i Ro- 
sya nie są nawet państwami sprzymierzonemi, 
to w każdym razie są to mocarstwa zaprzy- 
jaźnione: dawniejsze przyjazne i serdeczne wę- 
zły w związku z węzłami nawet pokrewieństwa, 
wzmacniają stosunki, łączące Domy Panujące 
obu państw. Z drugiej zaś strony każdy, który- 
by chciał twierdzić, jakoby naród rosyjski ży- 
wil nieprzejednaną złość do narodu niemieckie- 
go, lub naedwrót, naraziłby się na słuszny za- 
rzut, że mija się z prawdą. Wszak bywały wy- 
padkii to nie tak dawne, w których naród nie 
wiecki i rosyjski zlewały się we wspólnem uczu- 
ciu dobra, jak np. w proteście przeciwko gwał- 
tow, dokonywanym w Afryce Południowej nad 
narodem, obcym zarówno niemcom, jak i ro- 
syanom. . 

Niema więc, zdaje się, ani powodu, ani pod- 
stawy do nieufności. Czyż straszyć nas ma cią- 
gle jak mara militaryzm” Wszak nie jednym 
tylko duchem militaryzmu żyją Niemcy i jej 
władca. Przeciwnie, niewiele chyba jest w dzie- 
jach osobistości, które żyłyby tak wszechstron- 
nemi sprawami, jak cesarz Wilhelm, któreby po- 
siadały tak wszechstronne zamiłowanie do nauk, 
dające możność szybkiego, w jednej prawie 
chwili, pojmowania istoty zjawisk nawet najróż- 
norodniejszych. A dalej, czyż wytrwałość i pil- 


ność w osiągnięciu wytkniętych celów, w roz- 


strzyganiu projektowanych zadań bez zbyteczne- 
go sentymentalizmu, mogą być w rzeczy samej 
MGS. W OLEANA AO RKA 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Majaczenie na jawie. — Prasa warszawska wobec pro- 
wincyi. — Praca dla ubogich. — Jak Łódź pracuje. 


Niby to samo a nie to samo. 

Miasto czyste i wonne, bo liczne plantacye, 
ogrody, skwery: i 
wysadzone po ulicach, wodotryski 
czynników orzeźwiających powietrze. 

-© Po ulicach, wyłożonych brukiem drewnia- 
nym, gładkim jak wody jeziora gdy je naj- 
mniejszy wiaterek nie muska—mkną eleganckie 
dorożki, w rącze zaprzężone rumaki, kierowane 
wprawną dłonią schludnie przybranych wożźni- 
ców, uważnych, by przechodniom nie przyczynić 


dostarczają 


najmniejszej krzywdy, uprzejmych dla pasaże-. 


rów, których bynajmniej nie wyszukują, włócząe 
się po kilku po ulicy Piotrkowskiej w czasie 
największego ruchu, lecz oczekują na stacyach 
należycie rozlokowanych po całem mieście. 

Miejsce dawnych parkanów pomalowanych, 
raczej pobrudzonych klejową farbą, zajęły oka- 
załe kamienice, urządzone z wygodą i zachowa- 
niem smaku estetycznego w ich budowie. Bram 
domów szerokich i wygodnych nie strzegą już 
jak dawniej cerberzy o ponurem wejrzeniu i gru- 
bijańskiem obejściu, lecz obsługują je odźwierni, 
dobrze obznajmieni z ludnością i chętnie, bez 
zapuszezenia żórawia do kieszeni -interesantów, 
udzielający wszelkich objaśnień. 

W różnych dzielnicach miasta, nawet na o- 
gławianych niegdyś Bałutach, które zmieniły 
swój wygląd do niepoznania, tu i owdzie poroz- 
rucane place i plaeyki pysznią się bujną roślin 
nością swych skwerów i pięknemi pomnikami 
zasłużonych w handlu i przemyśle krajowym 
mężów, na których czele w najruchliwszym pun- 
kcie widnieje pomnik Szteinkelera. 

Ozdobą wszelako i chlubą skanalizowanej 
Lodzi jest przepiękny lekki a jednak imponują- 
cy gmach teatralny, o kilku piętrach i wspania- 
„ym tarasie, skąd roztacza się widok na cały 


kwietniki,” drzewa "rzędami 


| 
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| 
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| 
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rzenia usposobienia pesymistycznego nawet wów- 
czas, kiedy z góry wiadomo, że liczyć się trze- 
ba będzie z podobnemi warunkami?“ 

W dalszym ciągu zaznacza „Now. Wremia*, 
że nieufność Anglii do Niemiec podtrzymują ata- 
ki prasy niemieckiej na Chamberlaina. W Anglii 
boją się osoby cesarza Wilhelma, który potrafi 
zręcznie podsuwać angielskim mężom stanu pla- 
ny i myśii, korzystne bardzo dla interesów Nie- 
miec. W Rosyi patrzą na to, zdaniem dzienni- 
ka petersburskiego, z szerszego punktu widzenia, 
Rosyą uspakaja głęboka wiara w słuszność spraw 
jej. I dlatego właśnie w Rosyi patrzą z całym 
spokojem na zapowiedziane spotkanie, przeko- 
nani z góry, że da ono pożądane tylko wyniki. 

S. J. 


Jesień i zima w górach. 
| ma. 


Ruch turystyczny w Tatrach ogranicza się 
w górach jedynie na miesiące letnie i ustaje ra- 
ptownie z końcem sezonu. Czasem po tym cza- 
sie zabłąka się w Zakopanem jakiś wędrowiec 
z wielkim kijem alpejskim, ale to więgier lub 
niemieć, który przyszedł z tamtej strony. Patrzą 
tam na niego mniej więcej, jak na dziwoląga. 

Szukać w Zakopanem w jesieni lub zimą 
turystów, którzyby się wdzierali na ośnieżone 
szczyty, byłoby nonsensem. Zostają tam na tę 
porę ludzie przeważnie chorzy, którzy z konie- 
tzności muszą ograniczyć swoje spacery do dolin, 
wznoszących się łagodnie od Zakopanego. Dzi- 
wnem jest jednak, że nikt z prawdziwych tury- 
stów polskich, którzy jeżdżą w Alpy, aby szukać 
emocyi na tamtejszych szczytach, nie weźmie tej 
sprawy w ręce i nieudostępni gór, pokrytych 
śniegiem przez zbadanie warunków, w których 
wycieczki zimowe są możliwe, przez wdrożenie 
górali do podobnych wypraw, przez wprowadze- 
nie w użycie koniecznych przyrządów turystycz- 
nych alpejskich i t. d. Godne to trudu, pracy i 
bardzo szlachetne zadanie. Nasza turystyka jesz- 
cze jest bardzo nierozwinięta. 

Przewodnicy miejscowości, z wyjatkiem chy- 
ba Klimka Bachledy, nie są turystami. W lecie 
chodzą chętnie i z zamiłowaniem, ale unikają 
gór W szacie zimowej i wolą się na podobne 
gród bawełniany, na wieże świątyń Pańskich, 
dominujące ponad lasem kominów fabrycznych. 
W kościołach niema juź tłoku, bo liczba ich do- 
stateczna. W salach koncertowych, na widowni 


teatralnej, na odczytach, w bibliotece publicznej, ; 


na wystawach sztuk pięknych zawsze pełno. Ci- 
sną się tam nietylko królowie bawełny i wełny, 
wiodący rej w mieście, suto opłacani inżynierzy 
i technicy, przedniejsi eskulapi i luminarze pa- 


estry, lecz i cała tą rzesza skromnych praco- 


wników, głodna wrażeń*kulturalnych, której za- 
dymiona knajpa i hece w ting-tanglach już nie 
wystarczają, bo dzięki pracy społecznej ludzi 
dobrej woli, dzięki stowarzyszeniom różnej maści 
i gatunku podniósł się poziom nietylko jej do- 
brobytu ale i estetycznych wymagań. 

To też napróźno szukałbyś nawet po zakąt- 
kach Łodzi tych odrapańców w niechlujnej odzie- 
ży, napełniających dawniej tłumnie najpryncy- 
palniejsze ulioe. 

Ze zmianą wyglądu miasta, zmieniła się i fi- 
zyognomia jego mieszkańców. W święto, czy 
w dzień powszedni spotykasz kobiety i mężczyzn 
skromnie, ale gustownie ubranych. Nie spycha- 
ją cię juź oni w rynsztoki i nie plują na suknie 
przechodniów. Nie widać gromadek, wystających 
na ulicach w najruchliwszych punktach i tamu- 
jących drogę przechodniom, bo Łódź wyrosła na 
kulturalne, europejskie miasto. 

— Baj baju, a będziesz w raju! — wrzasnął 
mi ktoś nad uchem tubalnym głosem. 

— Kto tam, co się stało? — zawołałem prze- 
straszony. | 

— Nie nadzwyczajnego. Ot, marzyłeś sobie 
waćpan głośno na jawie i nie zauważyłeś mojej 
persony. 

Przedemną stał we własnej swej osobie ser- 
deczny mój przyjaciel i towarzysz z ławy szkol- 
nej, zwany <borsukiem>, który już raz przed pa- 
ru laty odwiedził mnie w Łodzi i niemałego 
wówczas narobił kłopotu swoją gadatliwością. 

Masz dyable kaftan, pomyślałem sobie. 
i teraz niezawodnie napyta mi biedy. 

— No cóż, nie kontent waszmość ze mnie? 
czy co, u licha! | 


Ot 


zaopatrzonym od zimna 


trudy nie narażać. Zresztą nie można w tej kwe- 
styi szukać u nich inicyatywy. Nie mają oni 
ani ezasu, ani pieniędzy na podobne zabawy, 
Odwagi naszym górałom 1 doświadczenia nie 
brak, i z pewnością, gdyby tylko była zachęta, 
wytworzyliby pośród siebie szereg śmiałych i 
dzielnych przewodników-turystów. O ile wiem, 


dotychezas dwa razy tylko próbowano przejść 
przez Tatry w zimie. Picrwszym był p. Jan 
Grzegorzewski, który dnia 20 stycznia 1894 r. 


przeszedł przez Zawrat do Morskiego Oka w to- 
warzystwie dwóch pań i dwóch panów. 
Szło % nimi kilku górali, a wyprawę prowa- 


dził znakomity przewodnik, Bartek Obrochta. 
Rozpoczęto drogę o g. T wieczorem, notowano 


przy szałasach Sasiewicowych. Dnia 2I stycznia 
o g. 4 popołudniu dosięgła wyprawa Zawratu. 
Nocowano w szałasie przy pięciu Stawach. Dnia 
22 stycznia o g. 4 popołudniu doszli turyści do 
Morskiego Oka. Droga cała trwała więc dwa 
dni bez trzech godzin. Nieświetny teu rezultat 
przypisać należy w pierwszym rzędzie krępują- 
cemu towarzystwu pań. 

Druga wyprawa odbyła się w lutym 1595 r. 
Wzięło w niej udział trzech mężczyzn i trzech 
górali, pod przewodnictwem Klimka Bachledy. 
Drogę wybrano tę suma, co Grzegorzewski i 
przybyto przez Zawrat do Morskiego Oka w cia- 
gu 27 godzin, tj. jednym dniem od 5 zrana do $ 
wieczorem. 

Obie wyprawy odbyły się bez żadnego wy: 
padku. 

Na tem ograniczyły się, jak się zdaje, zimo- 
we wyprawy w Tatry. A szkoda, bardzo wielk: 
szkoda. (Grórskio widoki zimowe są tak  wspa- 
niałe, że w tysiąckroć opłacają trudy i pozosta- 
wiają na całe życie niezatarte wrażenia. 

Dwóch moich znajomych wybrało się z koń- 
cem października na przechadzkę do Czarnego 
stawu. Wrócili rozżradowani i szczęśliwi. Z prze- 
łęczy między Kopami rozciąga się wspaniały wi: 
dok na doliny: Kuźnicką i Zakopiańską, wesołe, 
pstre od czerwonych domków, a z drugiej na 
ośnieżoną halę (Grasienicową i majestatyczne 
szczyty Kościelca i Swinicy. Przy Czarnym Sta- 
wie łomot wody spienionej na ostrych granitach 
i cudowna gra jasnoszmaragdowej barwy, łamią- 
cej się w srebrne fale. 

Gór nie trzeba się bać. Gdy się jest dobrz, 

zdy się obliczyło dobrz 
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— A kądźże znowu? 
— Usśmiałem się setnie z twoich głośnych ru- 


, jeù na jawie. Teraz mi nie dziw, że to, co czytam 


w gazetach a rzeczywistość, to rozbieżne rzeczy. 
Doprawdy, nie wiele wiedziałby ten o kraju, kto 


| z gazet waszych chciałby sądzić o nim. 


— Ależ, panie dobrodzieju .. 

— Niema żadnego ale. Słusznie w jednym 
z ostatnich zeszytów pisze «Biblioteka warszaw- 
ska» o stosunku prasy warszawskiej do prowin- 
cyi. Chociaż, mojem zdaniem, i wy, dziennika- 
rze prowincyonalni, nie lepsi. 

— Ależ... 

— Nie przerywaj, bo mówię prawdę. Praga 
warszawska oddawna, może nawet od początku 
jej istnienia, zajmowała się tylko Warszawą i do- 
tąd tylko Warszawa jest beniaminkiem przeważ- 
nej części naszych publicystów. Dla prowincy! 
dzienniki warszawskie przeznaczają jakis tam 
maleńki kątck, który zapychają rozmaitemi ru- 
pieciami, na nie nikomu nieprzydatnemi. Bo przy: 
znaj, co mnie, borsuka podlaskiego, obchodzić 
może błaha wiadomostka, sklecona przez jakie- 
goś z pod ciemnej gwiazdy korespondenta, w chę-- 
ci dogodzenia swej próżności osobistej lub mało- 
miasteczkowej ambicyjce swych kufelkowych przy- 
jaciół. Przecież prowiucya nasza żyje, rusza się, 
budzi z uśpienia i rozwija w warukach najróżno- 
rodniejszych. To też chcielibyśmy z dzienników 
dowiedzieć się o niej cod więcej, niż o koncer- 
tach i teatrach amatorskich, o bibkach i wygła- 
szanych na nich mówkach przez wielkości pro- 
wincyonalne, o wyborach prezesów i wicepreze- 
sów towarzystw, o których działalności, dodatniej 
czy ujemnej, przybliżonego nawet nie mamy po- 
jęcia. 

Weźmy dla przykładu klęskę powodzi tego- 
rocznej, kiedy na prowincyę jak słusznie do- 
wodzi kronikarz «Biblioteki Warszawskiej» — 
zwrócone były oczy wszystkich i kiedy działo 
się tam coś wyjątkowego. 

zy dano nam obraz tej klęski w sposób 
wyjaśniający jej eałokształk? Czy podsumowano 
ściśle wyrządzone przez nią straty? Jeżeli pra- 
sa warszawska tak żle była obsłużoną w takiej 
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swoje siły i roztropnie wybrało, można iść pew- 
nie i śmiało. Strasznem jest jednak błądzenie 
w górach, niebezpieczną każda, choćby najbłuh- 
sza wycieczka nierozważnie podjęta. 

Kto cokolwiek zna Tatry, wie, jak łatwą, 
jak dziecinną jest wycieczka na <Lysanki», górę 
rozdzielającą dolinę Strążyską od doliny Za Bram- 
ką. Niewinne te Łysanki dużo napędziły strachu 
nieopatrznemu  towarzystwu, które, zachęcone 
wspaniałem słońcem, poczęło się pewnego dnia 
o godzinie 4 po poł wspinać na nie z doliny 
Strążyskiej, aby podziwiać stąd zachód słońca. 
Po g. 5 dosiągnięto szczytu. Dolina zakopiańska 
ginęła w mroku, G.ewont czerwieni! się jeszcze 
słońcem, ale wnet wysunął się księżyc, rozbły- 
snęły gwiazdy i zapadła szybko chłodna noc. 
Ogrzano się trochę przy ognisku i poczęto pręd- 
ko schodzić z góry ku dolinie Za Bramką, a 
w nadzieji, że wkrótce znajdą się wszyscy u sie- 
bie. Scieżka, dość zresztą wygodna, ponaznacza- 
ona kolorami przez tow. tatrzańskie, wije się stąd 
stromą Serpentyną ku dolinie. Dla skrócenia 
drogi" ominięto serpentynę, i poczęto schodzić 
wprost na przełaj. Od chwili porzucenia ścieżki 
rozpoczęła się niefortunna Odyseja turystów, 
którzy dopiero po pięciogodzinnem błądzeniu po 
ciemnym lesie, wyczerpani 2 sił, zdołali od- 
należć ścieżkę i około g. 12 w nocy powrócili 
do Zakopanego. Nie będę tu opisywał mozol- 
nych usiłowań dojścia do doliny łożyskiem poto- 
ku, bezcelowego wdzierania się na skały i gła- 
zy, omamień, jakie sprawiał księżyc, oświecają* 
cy jasno nieliczne polanki, niebezpiecznych u- 
padków— dość, że gdy towarzystwo to późno no- 
cą dotarło do Płonki, podrapane ich ręce i twa- 
rze, podarte ubrania, sprawiały widok na pół 
Śmieszny, napół godny pożałowania. W pustej 

"prawie sali restauracyjnej Płonka grał z towa- 
rzyszami w preleransa, a gdy partnerzy jego, 
zdziwieni niezwykłym obrazem wtłaczających się 
turystów, wydali okrzyk zdumienia, Płonka, ko- 
rzystając z roztargnienia partnerów — zapowie- 
dział «Siedem karo» —i wygrał. 
podszedł uśmiechnięty do gości i poustawiał ba- 
teryę flaszek i szklanek, w tem przeświadczeniu, 
że wszędzie dobrze, ale przecież u Płonki naj- 
wygodniej. 

Taternik. 


chwili, to jakaż musi być jej obsługa, gdy życi 
zwykłym płynie strumieniem? 

Kto nie przegląda prasy prowincyonalnej, 
ten z pism warszawskich nie dowie się nigdy, 
co się w kraju dzieje, oczywiście nie biorąc 
w rachubę drobnych wiadomości, telefonowanych 
lub telegrafowanych o pożarach, bankructwach, 
zbrodniach i teatrze. 

I wy też dziennikarze łódzcy nie jesteście 
bez grzechu, powtarzając za panią matką pacierz. 
I wy też karmicie nas wiadomościami ze wszyst- 
kich stron świata, odsłaniacie przed nami tajem- 
nice wszystkich gabinetów politycznych, ale o 
Łodzi i łudzianach piszecie tylko to, co wam 
senne podsuną rojenia. | 

Tu już nie mogłem dłużej wytrzymać i bru- 
talnie przerwałem potok słów, płynący z ust 
podlaskiego borsuka. 

— Hola! mój mości dobrodzieju! zawołałem 
zaperzony. Tak to oceniacie naszą mozolną pra- 
cę od świtu do późnej nocy, nasze trudy i tro- 
skil.. Czytajcie nas tylko, czytajcie uważnie, a 


przekonacie się, że dajemy wam całokształt po-" 


jęć o Łodzi, o tem, co się w niej myśli i wy- 
twarza. 

— Wytwarza się przędziwo wełniane i ba- 
wełniane, a myśli o geszefcie, do rydwanu któ- 
rego umiecie zaprządz nawet gracye, zwane ka- 
płankami sztuk pięknych. 

— (o znowu!.. | 

— A no tak, nie inaczej. Czytałem coś 
przecież w waszych dziennikach o wystawie 
sztuk pięknych. 

— Rzeczywiście, organizuje się u'nas. wy- 
stawa sztuk pięknych, z której dochód ma iść 
na kapitał zakładowy towarzystwa przeciwże- 
braczego. 

— Towarzystwa przeciwżebraczegol.. A ma- 
cie wy też instytucyę, która zajmuje się wysźu- 
kiwaniem pracy dla biedaków? 

Nie! Oczywiście! Łatwiej przecież działać 
„wedle szablonu. 

Da się ubogiemu nędzne wsparcie tygodnio- 
we. Zadużo na wocę do kaszy, a zamało na ka- 
szę i basta. 


Potem dopiero 
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KRADZIEŻ WĘGLA. 


(Nadesłane). 


Złodziejstwo nad miarę się rozpleniło w cza- 
sach obecnych. Niemam wszelako zamiaru pi- 
sać o złodziejstwie ogólnem, ale wyrażając się 
po kupiecku o pewnej tylko «branży» mianowi- 
cie o branży węglowej. Kraduą w biały dzień 
na najruchliwszych ulicach, gdze oprócz setek 
wozów, dorożek i powozów tysiące ludzi się 
snuje. 

Tradnią się kradzieżą starzy, młodzi, kobie- 
ty i wyrostki od 10—12 lat. Nie są to złodzie- 
je przygodni, dzieciaki jakieś chodzące za wo- 
zem, czasami <ściągające* z niego parę kawal- 
ków węgla dla siebie dla ogrzania się podczas 
mrozów, choć i takie „ściąganie“ na pobłażanie 
nie zasługuje. 

„Ale tu się uprawia złodziejstwo jako proce- 
der bardzo korzystny i zupełnie—jak dotychczas 
—pbezpieczny, Głównemi miejscami gdzie kra- 
dzieże się odbywają są ulice: Targowa, Przejazd 
do poczty i Widzowska. Ulicami temi snuje się 
dziennie paręset wozów ładownych węglem ze 
składów kolejowych i firm Somya, Teszysz i 
innych. Z powyższych składów węgiel jest roz- 
wożony do różnych w  połud. części miasta le- 
żących fabryk. 

Na te wozy oczekuje cała falanga złodzie- 
jów będących w. zmowie z wożnicami, i gdy wóz 
wyjeżdża z ładunkiem z bramy, złodziej na mi- 
gi, albo gwizdnięciem porozumiewa się z (wo- 
nica) — i na dany znak rzuca na wóz worek, 
dotychczas w zanadrzu trzymany i idzie, nieco 
w oddaleniu chodnikiem. Woźnica tymczasęm 
pakuje w worek węgli ile może i oddaje go 
złodziejowi w zamian za otrzymane kilkanaście, 
lub kilkadziesiąt kop. Worek taki nierzadko za- 
wiera korzec węgli, i amator łatwych zarobków 
dobrze się pod nim ugina. 

Innym razem znów, pomocnik starszych zło- 
dziejów, chłopiec 10 — 12 letni, po otrzymanym 
znazu wdrapuje się na wóz i siedząc obok wo- 
nicy i nie zwracając na siebie uwagi, nakłada 
wór węgli i oddaje go swemu koledze, albo men- 
torowi. 


"Czy wsparcie to przetopi 
aby bodaj na chwilę zapomnieć o swej doli, czy 


też kupi kawał chleba — to już jego rzecz wy- 


lącznie. 

A co dalej?... 

Tymczasem w Warszawie przy tamtejszem 
towarzystwie dobroczynności powstała juź nowa 
sekcya, 
pracy dla ubogich, zdolnych do godziwego za- 
robku, dla matek obarczonych małemi dziećmi, 
dla kalek, którzy mimo upośledzenia fizycznego 
mogą pracować w pewnych zajęciach. Oprócz 
tego sekcya ta zajmować się będzie dostarcza- 
niem ubogim narzędzi pracy. Słowem, wszyst- 
kiem, cokolwiek przez pracę przyczyni się do 
zwalczania nędzy. To chyba wymowne! 

Ani słowa. Taki wszelako cel postawiło sobie 
organizujące się staraniem i zabiegliwością na- 
szych pań i panien towarzystwo przeciwżebracze. 
W takim razie czołem przed niemi i niech- 
że na ich wystawie będzie tak pelno, jak by- 
walo na wystawie hygieuiczno-spoży wczej, która 
spory grosz przyspożyła „Pogotowiu“. 
Wszelako nie cofam zdania, że u 
sztuki piękne służyć muszą geszeftowi. 
Czytałem coś o zatwierdzonej 
przemysłowców waszych ustawie teatralnej. 
to dla reklamy swych nazwisk uczynili? 
— Gdzie zaś. Organizuje się u nas towa- 
rzystwo popierania teatru polskiego w Łodzi. 

— Wytłómacz mi więc waść dlaczego w tea- 
trze pustki, bo ja żadną miarą skombinować nie 
mogę, co może mieć do roboty towarzystwo po- 
pierania teatru w mieście, w którem nikt po- 
pierać go nie chce. 

— Winne temu stosunki łódzkie; my tu 
wszyscy jesteśmy zapracowani od świtu do ciem- 
nej nocy. Otóż w tem sęk! 

— Piszecie nam o Łodzi, jako o ognisku 
wielkiego przemysłu, a mnie się widzi, że nie 
jest ona niczem więcej, jeno zbiorowiskiem kra- 
marzy. 

— Kramarzy 
— Nie inaczej. 

Na zachodzie, tam, gdzie praca wre w ca- 


was i 


staraniem 
Czy 
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wozu z otwartem worem a woźnica-złodziej 8y- 
pie w niego ile odbiorca może unieść. Okrada- 


ne są bez wyjątku wszystkie wozy Z weglami. 
Kradną otwarcie w jasny dzień w oczach prze- 
chodniów i mieszkańców wymienionych ulie, 
z których pewna część ma współudział w kra- 
dzieży, ponieważ oprócz sklepików, „bardzo po- 
rządne gosposie» kupują kradziony węgiel, co 
niestety, wcale niepochlebnie Świadczy o ich 
moralności, albowiem paserstwem — inaczej tego 
nazwać nie można--popierają niecny fach zło- 
dziejski. Jaki ogrom węgla zostajs codziennie 
skradziony wozów wyjaśnia pouiższe zesta- 
wienie. | 
Otóż przez jedną ul. 
60 wozami rozwożony bywa węgiel do różnych 
w tej części miasta znajdujących się fabryk, 
Każdy wóz obraca najmniej 5 do 6-ciu razy 
dziennie - co czyni 300 — 360 wozów. Gdyby 


Widzewską przeszło 


| tylko z każdego wozu skradziono po korcu wę- 


} 


| 
| 


Tu znów złodziej lab złodziejka chodzi obok 


on na monopolkę, 


której zadaniem będzie wyszukiwanie | 


' gumentem*, 


gli, (kradną znacznie więcej)—woźnica zarobiłby 
dwa i więcej rubli dziennie. Jak kompetentni 
dowodzą musi więc skraść około 4 do 6-ciu kor- 
cy węgli, uczyni dziennie około 240 — 360 kor- 
cy—w bilansie zaś rocznym 70 do 100 tysięcy 
'korcy... | 

Rodzi się teraz pytanie, jaka jest kontrola 
w składach ekspedyujących węgiel? i jaka jest 
przy odbiorze tegoż węgla w fabrykach? Po- 
dług mego zdania odpowiedzialniejszym jest od- 
biorea w fabryce niżeli wysyłający w składzie— 
t.j. ekspedytor. — Czyż odbiorca, tak zwany 
<wagmajster», mający obowiązek każdy wòz 
z węglem kontrolować, i ważyć dokładnie nie 
spostrzega tego, że ani jeden wagi nie trzyma? 
że do każdego brakuje po kilkaset funtów? 

Świadomi rzeczy utrzymują, że kwit ze skła- 
du wręczony odbiorcy fabryczuemu — wagowe- 
mu— bywa zaopatrzony takim wymownym „ar- 
który w zupełności zastępuje bra- 
kujących jakichś tam 5—6 pudów węgli.. Dzi- 
wne to zaiste, że ani fabrykant, ani zawiadują- 
cy węglem nie spostrzegają, że wychodzi daleko 
więcej węgli bo o parę tysięcy korey rocznie 
aniżeli wychodzić powinno? 

Na fabrykantach i na składnikach ciąży o- 
bowiązek wejrzeć w tę sprawę i starać się za- 
pobiedz złemu, albowiem tu nie chodzi tylko o 
ich straty materyalne, o coś ważniejszego, 


lej swej okazałości i zdumiewające wydaje re- 
zultaty, ludziska pracują od 8-ej rano do 5-ej, 
lub najwyżej 6 ej godziny po obiedzie, z małą 
przerwą na śniadanie; wy kramarzycie się od 
świtu do późnego wieczora. 

Auglik, francuz, amerykanin mają czas na 
wszystko, Wy nie macie czasu na nie. On czy- 
ta, kształci się, bawi, słowem, żyje pełnem ży- 
ciem kulturalnego człowieka. Wy, jak biali mu- 
rzyni, uginacie karki pod obuchem pracy, a je- 
dnak tam dobrobyt ogółu wzrastą, u was zale- 
dwie szczęśliwsze lub zręczniejsze tylko jednost- 
ki dochodzą do większych fortun i to, Boże od- 
puść, jakiemi nieraz drogami. 

—- A wiesz waść dlaczego? 

Bo anglik, francuz, yankes, zrozumiał hy- 
gienę pracy. Pejął, że człowiekowi potrzebny 
wypoczynek i zmiana wrażeń tak dobrze, jak 
pożywienie, powietrze i woda. Wie, że po spo- 
czynku, podnieceniu energii i godziwej rozrywce, 
praca, chociaż krótszy poświęcimy jej czas, bę- 
dzie wydajniejszą. 

Zmieńcie więc wpierw sposób, w ja”i pra- 
cujecie, a dopiero wtedy będziemy mówili o pod- 


noszeniu wśród was poziomu kulturalnego i _CSięzamumaw 


tycznego. Inaczej nigdy nie będziecie niczem 
więcej, jeno wołami roboczemi do chodzenia 
w plugu, starym obyczajem odwalając skiby, 
byle dzień zeszedł. | 

Nie dla was orle loty, nie dla was świetne 
pomysły, które przemysł ludów zachodu prą na 
wyżyny. Od wołu przecież nie wymaga się nie 
więcej, oprócz mięsa i silnych muskułów. 7 

Może to i prawda, ale z łodzianami, o gdy- 
byś spróbował, sam dzielny borsuku, nie dałbyś 
im rady. 

— To też zmykam w swoje lasy podlaskie, 
a Łódź niechaj się łudzi aljas oszwabia, że idzie 
popić: podążając krok w krok za kulturą za- 
chodu. i 


Janusz. 
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mianowicie o zapobieżenie demoralizowaniu sfer 
i tak wiele pod względem moralnym do życze- 
nia pozostawiających; zwłaszcza też wyrostków, 
z których w takich warunkach muszą wyrosnąć 
przyszli rzemieszkowie i nożowniey. 

Jedynym sposobem zapobieżenia kradzie- 
ży węgla w drodze byłoby urządzenie wozów 
z pokrywami z desek, zamkniętemi dobremi, nie 
dającemi się łatwo otwierać kłódkami, których 
klucze powinny się znajdować w rękach wysy- 
łającego i odbiorcy. 

i Haes. 


KALENDARZYK TERMINOWY, 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Sędziwoja. 

TEATR VICTORIA. O godz. 3 i pół po południu: 
„Rozkosze domowego ogniska,“ Kkrotochwila w 3 aktach 
Hennequina; o godzinie 8'/, wieczorem: „Ananke,“ baśń 
dramatyczna w 6 obrazach Miecz, Hertza, odznaczona na 
konkursie łódzkim im. Henryka Sienkiewicza. 

TEATR WIELKI. O godzinie 3 i pół po południu: 
„Gorąca krew,” sztuka fantastyczna; o godz. 8 i pół wie- 
czorem: „Hulaj dusza,“ sztuka fantastyczna, osnuta ną tle 
podań o Twardowskim przez Walewskiego. 

PODWIECZOREK muzyczny Lutni w lokalu włas- 
nym, Piotrkowska 108. Początek o godzinie 4 i pół po 
południu. 

POGADANKA „O życiu człowieka * wypowie dr. Mar- 
gulies, w sali jadalnej przy fabryce tow. akc. wyrobów 
bawełn. L. Greyera, przy ul. Piotrkowskiej nr. 289. Po- 
czątek o g. 2 i pół po poł. 

CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i Pańskiej. 
Dwa przedstawienia. Przedstawienie popołudniowe, po- 
czątek o godzinie 3'/. Przedstawienie wieczorne, początek 
o godz. 8 i pół. 

POSIEDZENIE miesięczne czeladzi pończoszniczych. 
Początek o godz. 2 po południu, przy ulicy Widzewskiej 
nr. 26. R 

ĆWICZENIA II i IV oddziału łódzkiej straży ognio- 
wej ochotniczej w domu rekwizytowym tychże oddziałów. 
Początek o g. 7 rano. 

MIESIĘCZNE posiedzenie czeladzi kotlarzów mie- 
dzianych przy ul. Mikołajewskiej nr. 67. Początek o g. 
4 po południu. 


Poniedziałek. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Bogodara. 


„KONCERT tow. muzycznego w sali koncertowej przy 
ul. Dzielnej, ze spółudziałem W. Grąbczewskiego. Począ- 


` tek o g. 8 i pół wieczorem. 


CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i Pańskiej. 
Początek przedstawienia o godzinie 8 i pół wieczorem. 

CWICZENIA I i III oddziału łódzkiej straży ognio- 
wej ochotniczej w domu rekwizytowym III oddziału. Po- 
czątek o g. 7 wieczorem. 
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ZENIE TEATRALNE. 


Łmiana repertuaru. 
Jutro po południu zamiast „Intrygi i miło- 
ści“ — „Rozkosze domowego ogniska”. 


Wieczorem zamiast „Keana* — „Ananke“ 
M. Hertza. 


Tow. kredytowe miejskie. Pod przewodni- 
p. Edwarda Herbsta, 
odbyło się posiedzenie połączonych władz towa. 
rzystwa kredytowego miejskiego, celem zala- 
twienia kilku ważnych spraw, będących na po- 
rządku dziennym. 

Przedewszystkiem na stole obrad znalazła 
się sprawa dotycząca ustanowienia cen na place 
poddane wraz z budowlami pod bezpieczeń- 
stwo pożyczek towarzystwa. Po rozpatrzeniu re- 
feratu specyalnej komisyi w tym przedmiocie 
zgromadzeni zatwierdzili go w całej rozeiągłości. 

Ażeby ułatwić zadanie komisyi szącunko- 
wej, która bada na gruncie stan rzeczy, wyda- 
ny będzie przez władze towarzystwa wykaz 


szczegółowy placów, położonych przy wszystkich 


ulicach miasta Łodzi. 

W dalszym ciągu rozpatrywano wniosek ko- 
misyi szacunkowej, który proponuje, aby dziele- 
mia miasta na rewiry pod względem udzielania 
pożyczek va nieruchomości fabryczne zaniechać, 
pożyczki przyznawać w stosunku */,, części ceny 


technicznej, o ile na to pozwoli dochód, ustano- 
wiony z nieruchomości fabrycznej, za wyjątkiem 
jednakże tak zwanych «mokrych fabryk», jak np. 
farbiarnie, apretury i t. p, co do których po- 
Żżyczki nie mogą przewyższać */qą CZĘŚCI ceny tech- 
nicznej. Po dluższej i ożywionej dyskusyi wnio- 
sek powyższy władze zatwierdziły. Wniosek zaś 
tejże komisyi co do wynagradzania członków ta- 
ksatorów połączone władze uchwaliły przedsta- 
wić do rozważenia na ogólnem zebraniu stowa- 
rzyszonych. 

"2 kolei wice-dyrektor biur towarzystwa, p. 
Leon Gajewicz złożył zgromadzonym doniosłego 
znaczenia dla stowarzyszonych wniosek, doty ceza- 
cy możności dokonywania kouwerzyi pożyczck 
udzielanych w listach zastawnych 5% listami ja- 
kiejkolwiek bądź seryi, u nie jak dotad się pra- 
ktykowało tylko listami tej seryi, w której po- 
Życzka udzieloną została, a to przez wznawia- 
nie losowań listów zastawnych dawniejszych se- 
ryi funduszem umorzenia seryj późniejszych. Do- 
tyczasowa praktyka wywoływała dla stowarzy- 
szonych niezmierne trudności przy wyszukiwaniu 
listów zastawnych dawniejszych seryj, których 
na rynka pieniężnym z trudnością, lub weale 
zdobyć nie można było. Okoliczność ta wywo- 
łała oczywiście dotkliwą różnicę kursów listów 
zastawnych, która przy nowej praktyce znikuąć 
powinna zupełnie. 

Celem uniknięcia zawiłych w tej miorze 
obliczeń buehalieryjnych co do fanduszu losowań 
listów zastawnych, postanowiono, między innemi, 
oprzeć się praktyce towarzystwa kredytowego 
miasta Odesy i Warszawy. 

Rzeczony wniosek uchwalono przedstawić 
do zatwierdzenia zebraniu ogólnemu. 

Dalej postanowiono, aby stopę procentową 
dyskonta listów zastawnych i kuponów z 6 proc. 
zmniejszyć na 5 proc. 

Wreszcie zajęto się odczytaniem uwag sto- 
warzyszonego p. Leona Lubotynowicza wystoso- 
wanych do komitetu nadzorczego w sprawach 
towarzystwa i postanowiono przyjąć ich do wia- 
domości. 


Sekcya handlowa. Na zapowiedziane wczo- 
raj posiedzenie kupców i przemysłowców, w spra- 
wie założenia sekcyi handlowej przy towarzy- 
stwie popierania przemysłu i handlu, przybyło 
do lokalu giełdy dwadzieścia kilka osób. 

Przewodniczący zebrania p. Jan Surzycki 
odezytał odezwę zarządu łódzkiego oddziału to- 
warzystwa popierania przemysłu i handlu, w któ- 
rej wyrażono zgodę na utworzenie projektowanej 
sekcyi oraz wyłuszczono warunki, na jakich mo- 
głaby być ponownie powołana do życia. 

W myśl wymienionych tam warunków, członko- 
wie zawiązującej się sekcyi handlowej, płacili- 
by składki rocznej po 15 rb. na równi z człon- 
kami oddziału towarzystwa popierania przemy- 
słu i haudlu. Ze zgromadzonego tą drogą fun- 
duszu '/; część przeznaczona byłaby na oddział 
łódzki, a ponieważ w myśl ustawy na rzecz to- 
warzystwa popierania przemysłu i bandlu w Pe- 
tersburgu obowiązkowo wydzielana jest suma 
z pięciorublowych pozycyj, przeto na cele sekcyi 
handlowej pozostanie kwota po potrąceniu wy- 
żej wymienionych pozycyj, czyli, że jeśli sekcya 
liczyć będzie dajmy na to 36 ezłonków, to fun- 
dusz, jakim rozporządzać będzie mogła corocznie 
na zakupno książek, prenumeratę pism— wyniesie 


„180 rubli. 


Oddział łódzki towarzystwa popierania prze- 
mysłu i handlu, wzamian za pobieraną kwote 
oddaje sekcyi lokal i usługę, z którego korzy- 
staćby mogli stowarzyszeni we czwartki każde- 


go tygodnia. 


Gdyby sekcya techniczna doprowadziła do 
skutku swój zamiar wspólnego wynajęcia lokalu 
ze stowarzyszeniem majstrów fabrycznych, wów- 
czas członkowie sekcyi mogliby korzystać i z dni 
piątkowych. Pozostałoby więc do wyboru: czwart- 
ki alho piątki. | l 

Na większe zebrania sekcya handlowa mo- 
że korzystać z sali Grand-Hotelu na pierwszem 


piętrze, mniejsze zaś odbywać się będą na dru- 


giem, 
mysłu. 

Zgromadzeni, po dłuższej dyskusyi, wyrazili 
zgodę na wyrażoną w odezwie propozycyę i po- 
stanowili w jaknajkrótszym czasie zorganizować 
projektowaną RANA) x 

Za pomocą glosowania tajnego prz i 
do wyboru zarządu sekcyi. Wiech BĘ 


obok kaneelaryi komitetu handlu i prze- 
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wybrani zostali pp: Jan burzycki (prezes), dr. 
Józef Konie (wice-prezes), Karol Kozłowski (ge- 
kretarz), Maksymilian Bliith (bibliotekarz), Sta- 
nisław Dawidson (skarbnik i zastępca bibliote- 
karza). 

Ukonstytuowany w ten sposób zarząd gaj- 
mie się sprawą organizacyi Instytucyi. Obecnie, 
jak wykazują zapisy, sekcya liczy 56 członków, 

Wzajemne ubezpieczenia. Zarząd centralny 
tow. ubezpieczeń od ognia w Królestwie Polskiem 
wydał pozwolenie [16 osobom w Łodzi i pow, 
łódzkim na prawo prowadzenia wykazów sza- 
cunków nieruchomości, zakwalifikowanych do u. 
bezpieczenia. 

Kasa posagowa. 
nętrznych zatwierdziło projekt 
w Zgierzu. 

Ze stow. naucz. chrzescian. Komitet biura 
informacyjnego podaje do wiadomości, że osoby, 
zgłaszające się do biura (Dzielna 51), przyjmo- 
wać będą w przyszłym tygodniu od œ., 7 doś 
następujący dyżurni: 

W poniedziałek p-na W. Petkowska, wto- 
rek p-na Z. Pętkowska, środę pani Czajkowska, 
czwartek p. Tulin, piątek p. Merklejn, sobotę 
p. Zychlewicz. 


Z sekcyi technicznej. 


Ministerynm spraw wew- 
kasy posagowej 


Wczoraj odbyło się 


pierwsze posiedzenie chemików. Odczyt inż. 
Raczkowskiego „O taninie i solach antymone- 


wych“, fachowo opracowany, wywołał ożywione 
rozprawy. Szkoda, że w zebraniu wzięło zale- 
dwie kilkanaście osób..... 


Z handlu. P. Stanisław Kurpiński, agent 
handlowy z Warszawy, który zamierza w koń: 
cu tego miesiąca wyjechać do Francyi i Anglii 
w celu zawarcia wzajemnych stosunków han- 
dlowych—przybył do Łodzi dla nawiązania sto- 
sunków z miejscowemi fabrykami. 

Stypendya. Zarządzający łódzkiem gimna- 
żynm żeńskiem, zawiadamia nas o dwóch sty- 
pendyach, wakujących w roku bieżącym 1903/4. 
Pierwsze z nich Imienia Jej Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszej Pani Maryi Teodorówny, do któ- 
rego mają prawo dzieci biednych stałych mie- 
szkańców Łodzi, poddanych rosyjskich bez róż- 
nicy wyznania, odznaczające się dobrym postę- 
pem w naukach i przykładnem sprawowaniem. 
Drugie — dla takichże dzieci, imienia b. generał- 
gubernatora warszawskiego, Józefa, syna Wio- 
dzimierza Ilurko. Podanie o stypendya te nale- 
ży wnosić na imię zarządzającego gimnazyum. 

Pogadanka. W dniu jutrzejszym o godzinie 
2 i pół po południu w sali jadalnej fabryki tow. 
akcyjnego wyrob. bawełn. L. Geyera przy ulicy 
Piotrkowskiej pod ur. 269, dr. Margulies roz- 
pocznie szereg pogadanek popularnych. Prele- 
gent będzie mówił jutro: „O życiu człowieka”. 
Sądzić należy, iż tak zajmujący temat ściągnie 
do sali wielu słuchaczów, tem więcej, że cena 
biletów 10-kopiejkowa jest bardzo przystępna. 

Z cechu kotlarzów. Posiedzenie miesięczne 
czeladników kotlarzów miedzianych odbędzie się 
dnia 8 listopada o godz, 4 po poładniu, w domu 
przy ulicy Mikołajewskiej pod ur. 67. 

Koncert. W nadchodzący piątek 13 b. m. 
odbędzie się w sali Grand hotelu koncert Józefa 
Sliwińwkiego, który ostatnim swym koncertem 
Z. m. zrobił tak wielkie wrażenie swą wysoce 
artystyczną grą. Przed koncertem łodzkim, Sli- 
wiński daje w środę własny koncert w Filhar 
monii warszawskiej. Sławny pianista obecnie 
koncertuje w Pradze Czeskiej. 

(L towarzystwa muzycznego. Na program 
poniedziałkowego koncertu towarzystwa muzy- 
cznego z udziałem p. W. Grąbczewskiego (bary- 
tona), symfonicznej orkiestry i chóru mieszanegu 
pod „kierownictwem dyrektora J. Gorskiego, zło 
żą się: 

1) Uwertura z op. 
orkiestra. 

2) Prolog z op. „Pajace*, Leoncavallo, odśp. 
z tow. orkiestry p. W. Grąbczewski. 

3) Suita „Sigurd Jorsalfal*, Griega, 
orkiestra. 

4) Wstęp do dramatu „Manfred“, Reinecke- 
50, wyk. orkiestra. 

5) „Widma“, Moniuszki, a) Wstęp, b) Chór 
wieśniaków, c) Recitative i arya guślarza, d) 
Święto Dziady (Wywoływanie duchów), e) Chór 
nocnych ptaków, wyk. p. W. Grabczewski, chór 
1 orkiestra. i 


«Titus», Mozarta, wyk: 


wyk. 


Początek o godz. 8'/, wieczorem. 

Jutro zaś odbędzie się w sali koncertowej 
generalna próba z programu koncertowego z p. 
W. Grąbczewskim. Tow. muzyczne uprasza prze- 
to pp. członków orkiestry i chórów 0 przybycie 
punktualne. Orkiestra rozpoczyna próbę o li-ej, 
chór o 12 g. w południe. 


Z Liry. Dnia 22 b. m. z powodu uroczysto- 
ści św. Cecylii patronki muzyki, staraniem sto- 
warzyszenia śpiewaczo-rzomieślniczego Lira, od- 
prawione zostanie w kościele św. Krzyża nabo- 
żeństwo. Wieczorem zas w lokalu stowarzysze- 
nia odbędzie się zabawa. 

Na dzień 2 gruduia w teatrze Wielkim Li- 
ra zapowiada koncert benefisowy Zygmunta No- 
skowskiego swego dyrektora. Program koncer- 
tu będzie bardzo bogaty—urozmaicą go zaś nie- 
znane kompozycye Noskowskiego. | 

Wadesłame. Komitet przytułku dla starców i ka- 
lek ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, iż 
w. miesiącu październiku r. b. na rzecz tej instytucyi 
poczynione zostały następujące ofiary: 

Od p. prezydenta m. Łodzi 23 funt. baraniny; od 
pp. Zeh i Nitsche furę drzewa; K. Kiserta 2 sztuki to- 
waru; M. E. 5 surdutów, 7 par spodni, 3 kamizelki, 5 
kapeluszy i kilka starych ubrań kobiecych; M. Sprzącz- 
kowskiego beczkę do kapusty; od L. Kaiserbrechta obrzynki 
od cygar. 

Ża powyższe ofiary Komitet przytułku składa łaska- 
wym ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać“. 

W dniu 1 listopada r. b. znajdowało się W przytuł- 
ku 260 osób, 8 mianowicie: prawosławnych 5 mężczyzn, 
katolików 59 mężczyzn i 89 kobiet, ewangelików 45 
mężczyzn i 63 kobiet. 

Zmiany służbowe. Na stanowisko referenta 
biura powiatu łódzkiego, na miejsce p, Wisznac- 
kiego, który uwoluiony został na własne żąda- 
nie % zajmowanej posady, władza wyższa zamia- 
nowała p. Duszy ńskiego, dotychczasowego sekre- 
tarza powiatu brzezińskiego. 


Z sądu. Właściciel zakłalu wódezanego 
w Łodzi, Szymon Bergman, zawiadomił wydział 
śledczy, że pracujący u niego Edward Eman, 
zainkasowane pieniądze za wódki od restaurato- 
rów, roztrwonił. Kiedy Bergman spostrzegł na: 
dażycia i zażądał uregulowania rachunków, Eman 
przyznał się do winy i na pokrycie roztrwonio 
nej sumy dał Bergmanowi dwa weksle (in blan- 
co) po 200 rb. z podpisem Jakóba Brikeria. Jak 
później sprawdzono, podpisy na wekslach były 
sfałszowane. Przy śledztwie pierwiastkowem, 
Bergman objaśmł, że Eman odbierał pieniądze 
od różnych dłużników na mocy rachunków. Na- 
stępnie w książeczkę, w którą były wpisywane 
odebrane sumy i podług której Bergman prowa- 
dzit obrachunek z inkasentem, Eman wpisywał 
pozycye fałszywe lub zupełnie ich nie wciągał. 
Po sprawdzeniu rachunków z dłużnikami i po- 
zycyj zapisanych w książce, okazało się, że Eman 
od listopada 1902 roku do maja r, b. nie oddał 
Bergmanowi z odebranych pieniędzy na ogólną 
simę 406 rb. 33 kop. | 

Na podstawie powyższego oskarżenia, Eman 
oddany został pod sąd. 

W daoiu wezorajszym sąd okręgowy piotr- 
kowski, rozpatrując jego sprawę, uznał Emana 
winnym i skazał na pozbawienie niektórych praw 
i ogm miesięcy więzienia. 

Przepełnienie w szpitalach. W ostatnich 
czasach liczba chorych w szpitalach znacznie 
się zwiększa. Powtarza się to prawie corocznie 
w porze jesiennej. Brak ciepłych ubrań, drożyz- 
na opału są przyczyną licznych zaziębień ludno- 
ści biedniejszej. Wskutek tego zapełnia ona 
szpitale przewaźnie zaś szpital Św. Aleksandra, 
który z powodu swych szczupłych rozmiarów 
nie jest w stanie wszystkich przytulić. Niema 
dnia, by kilku Jub kilkunastu nędzarzów, prze- 
śladowanych dolegliwemi: chorobami wewnęjrz- 
nemi, nie odeszło od drzwi szpitalnych z rozpa- 
czą lub przekonaniem, że gdzieś pod płotem 
z braku przytułkui pomoey umierać im przyjdzie. 

Z tych też przyczyn budowa szpitala miej- 
skiego w Łodzi jest kwestyą niecierpiącą zwłoki. 

Kradzieże, Do mieszkania Domxego, przy ulicy 
Długiej nr. 6, zakradli się złodzieje, którzy dopuścili się 
kradzieży rozmaitych przedmiotów na sumę b00 rb. Na 
ślad złoczyńców nie natrafiono.— Z mieszkania Antoniny 
Stawickiej, przy ul. Pańskiej nr. 67, skradziono zegarek 
złoty i inne przedmioty wart. kilkudziesięciu rubli. Przed- 
mioty te zastawiono w lombardzie. Policya śledcza od- 
szukała kwity, jak również pochwyciła złodziei Lejbę 
Jedwabia i Judę Rudeckiego, których osadzano W śre= 
szcie. 

Bójka. Na ul. Cegielnianej nr: 33, Feliks Dębczak, 


robotnik fabryczny, lat 25, uczestniczył w uczcie fami- 
jijnej. W czasie zabawy wynikła kłótnia, następnie bój- 
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ROZWÓJ. — Sobota, daia 7 listopada 1903 r. 


ka, w której Dębczak wyszedł ze zranioną głową, a tak- 
że otrzymał kilka bolesnych ran, zadanych kijem. T, D. 


pośpieszył na siacyę Pogotowia, gdzie udzielono mu od-. 


powiedniej pomocy. 

Napada Na przechodzącego przez ulicę Staro-Z8- 
rzewską Adama Sobieraka, lat 27, robotnika fabrycznego, 
mieszkającego przy tejże ulicy, napadnięto, i uderzono 
kijem, w głowę. Pomocy doraźnej udzielił S. lekarz 
Pogotowia, pozostawiając poszkodowaneg» na miejscu. 

Rana ręki. Na Nowym Rynku nr. 11, kelner, S. 
P.. Jat 32, mieszkający przy przy ul. Zachodniej, szkłem 
stłuczonej butelki boleśnie zranił lewą rękę. P. przybył 
na: stacyę Pogotowia, gdzie udzielono mu pomocy. 


, Echo wypadku. Ignacy Sosnowski, który wczo- 
raj padł ofiarą wypadku przy ulicy Łąkowej, W fabryce 
Markusa Cohna, w kilka godzin po przywiezieniu go do 
Czerwonego Krzyża, zmarł. 


Utrata przytomności. Na ul. Dzielnej nr. 3, 
stróż domu S$. J., lat 27, nagle upadł, tracąc przytom- 
ność. Zawezwano Pogotowie; lekarz stwierdził atak epi- 
leptyczny. Po udzieleniu choremu pomocy, pozostawiono 
go na miejscu. 

Z drabiny. W domu, położonym przy ul. Wól- 
czańskiej pod nr. 139, Aron Przednowek, malarz pokojo- 
wy, lat 16, mieszkający przy ul. Nowomiejskiej, zajęty 
był malowaniem sufitu. Nagle drabina usunęła sięi Przed- 
nowek upadł, trafiając głową w metalowe naczynie, na- 
pełnione farbą. Do boleśnie zranionego zaweżwano Po- 
gotowie: lekarz ranę opatrzył i poszkodowanego pozo- 
stawił na miejscu, 

Ugryziomy przez konia. Na ulicy Spacerowej 
nr. 30, Jan Górnicki, wóżniea, lat 36, mieszkający przy 
uj. Przejazd, ugryziony został przez konia w prawą no- 
gę. Lekarż Pogotowia ranę opatrzył. 

Przez nieostrożność. Na ul. Piotrkowskiej nr. 
119, 5-letnia córeczka stolarza, G. G., przybliżyła się do 
warsztatu mechanicznego, wskutek czego zraniona zo- 
stała w lewą rękę. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i 
G, pozostawił pod opieką rodziców. 

Drobny ogióćń. Wczoraj o g. 6 m. 30 wieczorem 
przy ul, Rzgowskiej, w sklepie, należącym do Jankla 
Szwarberga, od rozpalonego komina zapaliły się papie- 
rosy na półce. Ogień w porę spostrzeżono i zanim przy- 
był II oddział straży ogn. ochotn., płomienie domowni- 
cy ugasili. | 


Uszkodzenie wagonu. 
łudnie wskutek zepsucia się przewodnika u 
elektrycznej podjazdowej Łódź-Pabianice, 
ruch był wstrzymany przez pół godziny. 


Dziś o godz. 12 w po- 
wagonu kolei 
na całej linii 


emn C 


Teatr polski Victoria. 


Wezoraj, przy dobrze napełnionej widowni, 
odegrano cieszącą się na naszej scenie dużem 
powodzeniem komedyę Dumasa — „Kean*. 

Oklaskiwano rzęsiście wyborną grę pp. Ró- 
żańskiego, Olszewskiego i panny Karszo, zwra- 
cającej na siebie uwagę dobrą grą w roli Anny 
Dumby. 

Dziś wieczorem dane będą po raz drugi 
„Rozkosze domowego ogniska“, bardzo wesoła 
krotochwila Hennequin'a, w której pp. Różański, 
Olszewski, Orliński i Kuncewicz wyróżniają się 
grą pełną werwy i komizmu. 


Jutro po południu po cenach zniżonych 
„Rozkosze domowego ogniska“  Hennequin'a, 
wieczorem „Ananke*, tragedya Mieczysława 


Hertza, odznaczona na konkursie imienia Hen- 
ryka Sienkiewicza Sztuka ta niezwykłej war- 
tości literackiej zainteresowała wszystkie inteli- 
gentne umysły naszego miasta i cieszy się nie- 
słabnącem powodzeniem. ' 

To też, aby uprzystępnić ją dla szerszego 


koła lodzian, dyrekcya wystawia jutro wieczo- | 


rem „Ananke“ po cenach zniżonych. 


W nadchodzący wtorek pierwszy wieczór | 
humorystyczny znakomitego monologisty polskie- 


go Gustawa Fiszera. Program: 
1) Pan Kałamarzewski, 
daty w Galieyi. 
2) Zielona szlachta. Osoba (działająca — 
Chaim Pfeffer, handlarz zboża.) 


3) Pan Gadulski ma głos! Sylwet bankie- | 


towy (typ lwowski). 


4) Wojtek Mucha — niepocieszony wdowiec. | 
5) Josel Rajszower, afiszer. Sceny z życia | 


aktorów wędrownych. 
Ceny miejsce zwyczajne. 
nabycia w kasie teatru Victoria. 


Teatr Wielki. 


stawienie wypełni obraz fantastyczny w 7 obra- 


zach ze śpiewami p. t: «Halaj dusza». Bohaterem | 


tej sztuki Walewskiego jest Kacper Twardowski, 


słynny czarnoksiężnik polski, który żył w XVI | 
Zajmował on się matema- i 


wieku w Krakowie. 


nauczyciel dawnej | 


„raza 


Bilety są już do | 


pit s anm a I M MTA W zę 


tyką i fizyką na Krzemionkach. Pozostawał on 
z ludem w ciągłych stosunkach i płatał różne 
figle, jak np. tłukąc swej małżonce garnki na 
rynku krakowskim. Ta zabawna scena znajduje 
się w sztuce Walewskiego. Jest tam również wie- 
le scen zabawnych, jak wskazują tytuły obrazów: 
«Swaty», «Sabat czarownic», «Piekło», «Pani 
Twardowska», «Jazda na kogucie», «S:n mara — 
Bńg wiara». 

— Jutro popołudniu <(rorąca krew> z panią 
Fertner w głównej roli i pp. Barskim i Sol- 
niekim, którzy w sztuce tej są bardzo zabawni. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyt centralnej K. E. Ł. 


ENEWIESNEC | 
Data. z zo a A By BE Uwagi. 
a28|SE|- ZA 
a | = RÓ 25 
| „Z dnia G[ŻE: 
6/XI 1 pop. | 748.5| 4.8| 97 Pc. Z. | Temperatura 
6IXI 9 w. |Ta64| 7.0) 92| Pe. Z.a| paet +9.93 C 
„l. emperatura 
7/XI7 rano | 748.8] 65) 98 | Pe.Z.2 min. -2.20 O. 


Opadu — 5.0 mm. 


Tabela wygranych. o 
W l-ym dniu ciągnienia 4 klasy 181 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 
Dnia 6 listopada 1903 roku. 


Rubli 10060 M 2565. Rb. SOOO M 9140, Rb. 4000 
X 22371. Rb. 2000 XÆ 383. Rb. 4660 19576, Rb. 4000 
Je 12259, Rb. 600 M: 3975 15587 19143. Rb. 306 NN: 
4681 5913 6660 9398 10747 12663 13577 14377 15957 18249 
20863 21505 Rb. 88 MNM: 10 596 1002 2115 3577 4060 
4456 4769 4989 5677 6594 7203 873L 10385 10524 11118 
11252 1262 12512 12833 13087 13467 14008 14143 15031 
15103 16181 16284 17573 21102 23199 23204 

Rubli 75 MM: 118 15 217 54 79 486 637 71 77 796 
811 36 67 906 24 1039 72 92 102 8 23 29 54 75 223 24 
49 305 33 61 415 24 66 59 501 13 612 41 91 708 22 26 
41 69 802 41 43 917 65 96 2023 166 230 74 339 53 54 
10 535 72 156 66 78 79 80 83 831 70 8021 93 192 96 217 
19 31 71 78 80 365 94 402 27 32 40 585 91 758 977 408 
15 49 58 71 101 70 77 275 89 356 59 86 469 76 512 55 
65 608 53 739 41 869 72 930 41 BOLL 24 77 138 95 231 
63 418 78 515 63 634 40 707 45 81 92 834 42 4L B037 
83 134.37 64 75 256 57 72 439 515 27 88 626 704 97 815 
952 60 62 7036 195 3.9 404 50 67 611 45 65 74 78 79 
795 920 86 91 8025 106 31 236 69 79 586 67 600 42 9L 
74Ł 87 810 39 92 94 906 78 88 ©9018 80 164 77 82 225 
29 57 87 305 12 52 98 402 559 71 87 682 701 22 816 85 
94 920 40027 52 76 209 29 321 91 432 51 501 674 84 91 
704 63 65 8.1 48 75 907 93 6067 156 Tu 390 41 77 401 
36 55 80 505 33 43 48 613 7L 701 29 50 816 77 922 26 

12009 22 116 80 244 78 431 619 91 670 89 96 725 &l4 
97 99 935.36 84 18055 56 69 123 76 203 20 315 19 
406 s2 521 80 91 605 12 28 55 92 716 43 48 72 819 
78 935 87 47 57 T7 14060 64 67 189 49 61 96 232 308 
54 513 15 76 637 58 60 84 817 68 85 969 45033 136 
253 318 19 71 88 421 69 73 88 509 92 671 81 9) 823 
81 9u1 12 45 51 87 16014 240 69 399 453 71 8) 516 
89 674 740 826 39 51 901 16 98 (76070 71 82 90 102 
23 45 58 60 69 209 24 29 33 67 84 337 62 491 689 613 
769 73 803 42 55 96 919 30 AB001 1059 61 98 132 36 
214 51 6v 61 309 56 417 553 93 611 16 49 55 56 6? 
711 890 96 914 AB14U 270 86 93 97 327 56 407 22 33 
67 79 98 563 79 608 68 98 797 816 94 90) 4451 
20008 11 24 76 82 120 281 5l 61 70 76 81 83 3:5 
402 69 72 543 76 74 84 90 93 605 21 70 76 702 5 13 51 
69 819.67 92 922 39 2460 63 75 295 327 36 45 82 447 
96 576 648 64 731 48 65 72 817 68 933 46 89 22053 64 
96 130 66 s6 202 12 42 91 521 618 96 713 811 33 45 
22052 54 65 135 80 269 319 415 32 35 76. ` 


Z WARSZAWY. 
Aż pęk 
Telefonem. 
Pomoc dla urzędników. 


Warszawski urząd taksatorski otrzymał o- 
dezwę od komitetu wzajemnej pomocy urzędni- 
ków państwowych w Petersburgu 0 utworzeniu 
kasy pomocy dla urzędników całego państwa. 
Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników ma 
bardzo szeroki zakres. = 


Za potrąceniem 3 pr. od pensyi ma ono 


| w projekcie: 1) budowę domów i odprzedawanie 
| ich na lokale dla urzędników; 2) zakładanie in- 
W teatrze Wielkim dzisiejsze i jutrzejsze przed- | 
| stypendyj; 4) przytułki dla emerytów; 5) skle- 

PI 
| jest wzorowana na ustawie angielskich «Trade 


ternatów dla dzieci urzędników; 3) tworzenie 


spożywcze, ubrań, mebli i t. d. Ustawa 


Union». 


| amid ano) 


TT 


pokoju, 


ROZWÓJ. - Sobota, dnia 7 listopada 1¥03 r. 


Jiu jest żydów na Świecie? 


Utworzony niedawno w Berlinie związek 
statystyki żydowskiej „Verein fiir jiidische stati- 
stik» wydał pierwszą swą pracę p. t. „Jüdische 
Statistik”. 

Zadania związku nie ograniczają się, jak 
to widać z przedmowy, do ciasnych ramek ba- 
daù statystycznych, co więcej, noszą one raczej 
cherakter socyalno - ekonomiczny. W dalszych 
pracach swych związek ma zamiar zająć się de- 
mografią żydowską, w obszernem słowa tego 
znączeniu — wyjaśnieniem stosunku rozmaitych 
warstw ludności żydowskiej, przyczyn tej lub o- 
wej klasyfikacyi socyalnej, przedstawieniem cech 
rozwoju narodu i wykazaniem środków, mają- 
cych rozwój ten racyonalnie regulować. 

Ogólna liczba robotników żydowskich w fa- 
brykach i w zakładach przemysłowych w graui- 
cach osiadłości żydów wynosi w Rosyi północno- 
zachodniej 22,279, w południowo-zachodniej 9,596, 
w południowej 2,058. | 

Z podziału rzemieślników żydów na po- 
szczególne zawody okazuje się, że największy 
procent daje zawód krawiecki 38,71 proc., po- 
tem skórnietwo 17,0% proc. i wyrób produktów 
spożywczych 11,57 proe. 

Procent fabryk żydowskich w kraju północ- 
no-zachodnim wynosi: 51,0, w południowo-zacho- 
dnim 33,9, w południowej Rosyi — 23,9. Wy- 
twórczość fabryk, wyrażona w procentach, wy- 
nosi dla pierwszego rejonu 47,6 pre., dla 2-g0— 
21,0 i dla 3 go—100 pre. 

O rozwoju i rozpowszechnieniu rolnietwa 
wśród żydów mamy dane następujące: ogólna 
liczba kolonii rolniczych wynosi 801, z liczbą 
ludności 68,959 i powierzchnią 100,107 dzie- 

„ sięcin. 

Trzecia część pracy obejmuje dane, doty- 
czące liczby żydów w poszczególnych krajach. 
W Królestwie Polskiem było żydów: 


w 1856 r. — 563,000 
„ 1882 , — 1,045,000 
„ 1893 „ — 1,224,000 
y „ — 1,816,000 
Procent ludności żydowskiej wyraża się 
wW cyfrach następujących: 
w 1850 — 1860 r. — 11 pre. 
r 1870 „ — 13,4 ,, 
» „1882 „ — 14,09 ,, 
a. 1898 „ — 18,9 ,, 


4 1897o e li, 


Z liczby 114 miast w Królestwie Polskiem— 
w 66 żydzi stanowili w r. 1893 więcej niż po- 
łowę, w Warszawie jedną trzecią. Na stu żydów 
było mieszkańców miast 55,9, mieszkańców mia- 
stęczek 30,9 i mieszkańców wsi 13,5. - Wobec 


tego, Że różnica między miastem a miasteczkiem 


ma charakter czysto administracyjny, można 
dwie pierwsze kategorye złączyć, a wówczas o0- 


SA ez 


TRISTAN BERNARD. 


~ W kilka miesięcy po śmierci ciotki mej, pa- 


ni Coromandel, uczułem gorące pragnienie ujrze- 
nia znowu drogiej tej osoby. 

W tym celu uzyskałem adres wdowy Amé- 
dée, znakomitego medyum z ulicy Vaugirard. 

Była to kobieta dobrej tuszy, odznaczająca 
się przytem potężnym garbatym nosem. 

Przedewszystkiem kazano mi napisać moje 
imię i nazwisko oraz imiona mych rodzieów. Na- 
stępnie wprowadzono mnie do czarno przybranego 
gdzie wdowa Amódće poprosiła mnie 
o kilka bliższych szezegółów dotyczących biedzej 
ciotki Coromandel. | | 

—- Może nosiła czarną opaskę na głowie? — 
spytała w końcu. 

Odpowiedziałem, że zawsze, odkąd ją znałem, 
nosiła gładko przyczesane, siwe włosy. e 

Po otrzymaniu żądanych informacyj, wdowa 
Amédée, e 
poczęła omdlewać i wodzić wokoło błędnemi o- 
czyma. Miala jednak dość siły poprosić mnie, 
abym usiadł obok przy małym stoliku. 


widocznie czując zbliżanie się ducha, | 


trzymamy mieszkańców miast 86,5 pre. i wsi — 
13,5 pre. o. 

W artykule p. t. «O ruchu ludności żydow- 
skiej w Galieyi» autor, Abraham Korkis, podaje 
kilka ciekawyeh cyfr o wzroście ludności ży- 
dowskiej w Galicyi. "ma 

Według spisu z r. 1890 żydów w  Galieyi 
było 722,213, a w r. 1900 — 811,371. Aeczkol- 
wiek więc bezwzględnie liczba żydów wzrosła, 
to jednak w porównaniu do ogółu ludności znacz- 
nie zmalała. | 

W okresie 1846 — 1857 ludność żydowska 
stanowiła 25 pre, 1857—1869—28 pre., 1869— 
1880—19.22 pr., 1880 1890—12,47 pre. i 1890 
—1900—10,72 proc. Autor tłómaczy ubytek ten 
poczęści przechodzeniem Żydów na katolicyzm, 
a głównie emigracyą. Trudno się jednak z tym 
poglądem pogodzić. 

Na katolicyzm przechodzi garstka zaledwie, 
a co się tyczy emigracyi, to z Galicyi emigrują 
nietylko żydzi, ale także, i to w ilości znacznie 
większej, włościanie. Jakie są przyczyny tego 
zjawiska. powiedzieć trudno, w każdym jednak 
razie jestto objaw godny uwagi. 

Czwarta część obejmuje dodatki do ogólnej 
statystyki żydów. Ruppin w artykule p. t. „Ży- 
dzi jako mieszkańcy miast“, podaje takie cyfry: 
w Berlinie jest żydów 86,152,tw Wiedniu 146,926, 
w Londynie 90,000, w Budapeszcie 168.985. 

W końcu praca podaje cyfry, dotyczące 

liczby żydów na całej kuli ziemskiej, Przyto- 
czone cyfry są wynikiem obliczeń czterech uczo- 
nych i różnią się znacznie pomiędzy sobą. Po- 
niżej podajemy minimum i maximum. Europa 
liczy żydów 7,650,000 — 8,782,939; na poszeze- 
gólne państwa europejskie przypada: na Rosye 
4.250.000—5,186,000, na Austro-Węgry 1,772 402 
—1,994,378, na Niemcy 570,000 — 590,000. na 
Rumunię 243,000 —400,000, na Tarcyę 82.277 — 
650,000, na Niederlandy 97,274 — 110,000, na 
Fraucyę 49.439 — 86,885, na Anglię 46,000 — 
' 230,356. W Azyi żyje żydów 49,300-—1,440.000, 
w Afryce 354,500—490,000, w Ameryce 1,000,000 
—1,169.781, w Australii 14,820—20,000. Ogółem 
liczba żydów na całej kuli ziemskiej wynosi 
10,197,094 do 10,860,000. 

, Tak znaczną różnicę między minimum i ma- 
Ximum w niektórych krajach objaśnić można tem, 
że statystyka ludności prowadzona jest tam je- 
szcze bardzo niedokładnie. | 


Miara życia. 


Z naszego punktu widzenia słoń żyjący kil- | 
kaset lat, żyje nadzwyczaj długo, gdy tymczasem | 
mucha, żyjąca kilka dni, żyje niezwykle krótko: | 
nie idzie przecież za tem, aby dla mueby. okres, 
który przeżyła, był rzeczywiście tak krótkim, 
tak z wrażeń odartym, dla słonia zaś tak dłu. 


gim, tak pełnym treści, jakim byłby dla nas, 
YI ROSIN AKG E 0 PE e pc A PY E ASA URN RYGI 


ów 


Awiatło zagasło i jakieś ręce zaczęły mnie 
w ciemności krępować. 
Upłynęły dwie czy trzy minuty, | 

,_ Potem usłyszałem ciche westchnienia i jakaś 
biała plama ukazała się w kącie pokoju, stopnio- 
wo przybierając kształty otyłej damy z dużym 
nosem 1 siwemi włosami, która rzekła śpiewnym 
głosem: 

«Jak się masz drogie dziecię!» 

I pomyślałem wtenczas, że może ta dobrze 
„budowana osoba jest moją ciotką, ale w takim 
razie pobyt na tamtym świecie, dzieki jakimś 
smutnym okolicznościom, zmienił całą jej postać 
głównie pastwiąc się nad nosem, który, dawniej 
płaski, dzisiaj imponował wielkością swego garbu. 

I rozpocząłem rozmawiać z widmem, ale roz- 
mowa nasza była dość banalna. 

~ Zapytałem ciotki, czy podoba jejsię na tam- 
tym świecie? .- i AG 

W odpowiedzi wyznała mi, że jest męczoną 
kłopotami pieniężnemi i prosiła o pożyczenie jej 
stu dwudziestu pięciu franków. i 

Sumę tę musiałem złożyć na obok stojącym 
stoliku, posiłkując się przytem tylko prawą ręką 
którą właśnie przy ktępowaniu mnie duchy po- 
zostawiły swobodną. k 

Wówczas widmo szepnęło kilka niewyraźnych 
słów i rozproszyło się na ścianie. | 

Gdy zajaśniało znów światło, nie było już 
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, gdybyśmy w podobnych znaleźli się warunkach, 
| Postaramy się dowieść tego. 

Wiadomo z doświadezenia, jak dlugo wlecze 
się czas podczas choroby, oczekiwania lub nie- 
pewności, jak szybko mija ilekroć przejęci je- 
steśmy radością lub uszczęśliwieni. "Ta sama 
godzina, która nam mignęła niepostrzeżenie przy 
pracy, dla przyjacielu naszego, leżącego na łożu 
cierpień, wydaje się wiecznością. Widać z tego, 
Że pojmowanie Czasu u różnych ladzi w róż- 
nych okolieznościach bywa różne. Jakże od- 
mienne dopiero muszą być te różnice u zupełnie 
odmiennie uorganizowanych istot, w których 
ruchliwość duchowa zależna jest od długości ich 
życia. 

Jak inaczej, uiż człowiekowi, wydawać się 
musi godzina musze jednodniówce. Istnieją więc 
w dwóch odmiennych istotach, z których jedna 
stokroć prędzej od drugiej żyje i spostrzega, 
dwie zupołnie odmienne miary czasn, sprawiają- 
ce, że ten sam okres wiekiem wydaje się dla 
jednej, a dla drugiej ledwie godzina. 

Zdanie to potwierdza w zupełności nauka, 
Pilne badania wykazały, że prędkość czucia i 
dowolnego ruchu, streszczająca w sobie duchowe 
życie zwierząt, zależna jest u różnych osobników 
od prędkości pulsu. Im prędszy puls, tem szyb- 
sza wrażliwość, czucie i życie wewnętrzne. Po- 
nieważ u królika puls bije cztery razy prędzej, 
niż u wołu, przyjąć więe można, że królik 
w pięciu minutach cztery razy więcej odczuwa, 
czterykroć więcej spełnia aktów woli, słowem 
ezterykroć więcej doświadcza, niż wół w tym 
samym czasie. Okoliczność ta nie może być bez 
wpływu na zasadniczą miarę czasu u każdego 
z tych zwierząt. Okres trwający dla wołu go- 
dzinę, znacznie dłuższym będzie dla królika, a 
krótszym dla zwierzęcia, którego puls bije wol- 
niej, niż puls wołu. 

Puls ludzki bije dość szybko i dlatego nasza 
miara czasu jest stosunkowo mała. Zwierzę lub 
roślina wydają nam się co do ksztadtu i wielko- 
ści czemś stałem, obserwując je bowiem sto ra- 
zy lub częściej na minute, nie dostrzegamy 
w nich żadnej zmiany. Tak jednak być nie 
może. Wyobrażmy sobie tylko uderzenie pulsu 
i znim zdolność spostrzegania, oraz czucia 
w wysokim stopniu przyśpieszona lub zwolniona, 
a wszystko z grantu się zmieni. Przypuśćmy, że 
60 lat naszego życia, obejmujących młodość, 
dojrzałość i starość, zredukowane zostały do je- 
dnej tysiącznej, że jednocześnie puls nas uderza 
tysiąc razy prędzej, niż zwykle, slowem, że po- 
siadamy tysiąc razy większą żywotność — to nie 
ulega wątpliwości, iż w nowych tych warunkach 
każdy najkrótszy okres czasu wyda się nam 
tysiąc razy dłuższym. liączo przemijająca se- 
bunda będzie dla nas tysiąc razy dłuższą i bę- 
dziemy w możności śledzić bieg kuli, wypusz- 
czonej ze strzelby, bo bieg ten wyda się nam 

tysiąc razy wolniejszym. l 
Gdybyśmy tak zredukowane istnienie nasze 

zredukowali jeszcze bardziej, gdybyśmy, dajmy 

to, wrażenia 80-ciu lat przeżyli w przeciągu 


ani śladu ciotki Coromandel, ani też stu dwudzie- 
stu pięciu franków. 

W kilka minut później pani Amćlce weszła 
do pokoju, wyznając, iż znowu czuje zbliżanie 
się ducha, A 

I znowu pokój ogarnęły ciemności i wkrótce 
spostrzegłem starca z krzywym nosem, który 
przedstawił mi się, jako duch mojego dziadka. 

„ lon, niestety, jął skarżyć się na kłopoty 
pieniężne i prosił również o położenie na stoliku 
stu dwudziestu pięciu franków. 

Potem zadał mi Szybko kilka ogólniko- 
wych, acz serdecznych pytań o rodzinie i zni- 
kuął w ścianie. 

Gdy wróciła p. Amćdeć, podziękowałem jej, 
zrzuciłem krępujące mnie więzy i zacząłem się 
żegnać. 

Lecz medyum 
rzedni niepokój. 
„7, Ob! ob! — rzekła — słyszę szybkie kro- 

ki zbliżającej się pańskiej babki. ` 

— W takim razie — odrzekłem śpiesznie — 
zechce mnie pani przed nią wytłómaczyć. Zaiste, 
ujrzałbym ją chętnie, lecz jest już trzy kwadran- 
o na czwarta, a puukt czwarta muszę być ko- 
niecznie w bardzo oddalonem stąd miejscu. 


znowu poczęło zdradzać po- 


Tłómaczył 
Antoni Korab. 


3 255 


a>» 


nA 
aneczka. ARIN WORROEEEJEZ PARA PAOLA 
iza zaw 


40-tu minut, to trawa i kwiaty wydałyby się 
nam tak martwemi, tak nieruchomemi, jak dziś 
się nam góry wydają. Ponieważ w przeciągu 
40 minut pączek nie może rozkwitnąć, nie mo- 
olibyśmy więc dostrzedz wzrostu, ani kwitnienia 
rośliny, tak samo, jak nie dostrzegamy dziś 
wielkich przekształceń geologieznych kuli ziem- 
skiej. Nie widzielibyśmy zgoła ruchów zwierząt, 
jako zbyt powolnych, conajwyżej wnioskowali- 
byśmy o nich, jak o ruchu gwiazd. 

Spróbujmy teraz przedłużyć życie nasze 
w takim samym stosunku — jakiź to inny obraz! 
Oto puls nasz bije tysiąc razy wolniej, żyjemy 
nie 80, ale 80,000 lat, w przeciągu roku do- 


ROZWÓJ. — Sobota dnia 7 listopada 1993 r. 


p= Danma m ZA 


płachtę odziać, możnaby i dachy pókrywać, 
najlepiej przydałby się teu papier do pakowa- 
nia. Czyby nie warto było go zbierać na wielką 
skalę i do celów technicznych zużytkować? Że 
się to nie dzieje dotąd, tłómuczy się rzadkością 
zjawiska u nas i nadzwyczajną taniością wy- 
robu papieru. Do tego wykładu dołączył prele- 
gent krótki pogląd na pierwsze próby wyrabia- 
nia papieru (charta, biblos) zarówno w Egipcie 
w XVI wieku przed Chr. jak w Chiuach w II 
wieku przed Chr.—i na sposob, w jaki fabry- 
kacya papieru dostała się do Zachodniej i Pv- 
łudmiowej Europy z Chin przez tatarów i ara- 
bów.—Nazwą „al warrak', ij. wyrabiacz papie- 


| 
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jak jego towarzysze, 
jakis pociąg 
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MILIONER ESKIMOS. 

Eskimosi grenlandcy — jak wiadomo—stoją na 
bardzo nizkim stopniu 
wet owego zmysłu ckonomicznego, którego nie 
brak pierwotnym ludom. liskimos, zaspokoiwszy 
swe chwilowe potrzeby, nie myśli o jutrze, a zbie- 
ranie majątku jest mu rzeczą zupełnie obcą. Ale 
nie ma reguły bez wyjątku, to też i w Grenlandji 
znalazł się eskimos nazwiskiem Korkoja, który stał 
się Krezusem pomiędzy swoimi rodakami. 

Korkoja, urodzony około roku 
Julianehaab, przeżył młodość zupełnie 
ale uczuwał w sobie zawsze 
do awanturniczości, chęć nieprzezwy- 
ciężoną do poznania świata. Licząc 21 lat życia 
przyjął slużbę na statku do połowu wieloryLow i 
ruszył na morze. Otrzymawszy po 6-iu miesiącach 


wiadczamy tego, co dziś w tysiącznej jego czę- | ru, chlubili się uczeni arabscy a w Europie | półroczny żołd, zbiegł z okrętu, przepłynąwszy 
ści, w ośmiu lub dziewięciu godzinach. W tych | z początku tylko uczone klasztory i uniwersy- wpław kilkomilową przestrzeń morza, i dostał się 


warunkach pół roku wyda się nam kilkoma go- 
dzinami, w ciągu których rzeki marzły i pusz- 
czaly, kwiaty zakwitały, drzewa wydawały o- 
woce i więdły. Niejednego procesu przyrody dla 
prędkości jego mie zdołamy dostrzedz. Dni i 
noce będą dla nas zmieniającemi się kolejno 
chwilami światła i cienia, a słońce kułą ciągle 
pędząca. 


Wiadomości zamiejscowe. 
waz ! 
Papier mełeorowy, 


W towarzystwie przyjaciół nauk w Poznaniu 
dr. J. CLlapowski pokazywał w wielkiej ilości 
przywieziony + Rogalna papier meteorowy, 
iłomacząc powstanie tego osobliwego zjawiska, 
które tej jesieni spostrzegać można na łąkach 
i piaskach nad Wartą, także i w Poznaniu za 
bramą Dębińską. Na łąkach nad Wartą ilość 


papieru meteorowego jest tak obfita, że można-. 


by cale pociągi i szkuty nim ładować, gdyby 
kto chciał spożytkować go do celów technicz- 
nych. Nazwa papieru meteorowego mało jest 
znaną. Zwykle się mówi papier łąkowy, szmaty 
lączne, skóra łąkowa lub tp. Jest to wojłok 
bardzo gęsty z alg czyli wodorostów u nas po- 
spoljtych, który pozostaje na spodzie stawów, 
bagien i łąk po wyschnięciu. Algi te znajdują 
się u nas w każdej wodzie stojącej, Cladophora 
fracta i Oedogonium capillare i tworzą murawy 
zielone na wierzchu wód a po wyschnięciu bry- 
ly wojłokowate. Że u nas po powodzi całe mile 
kwadratowe nadbrzeży pokryte zostały prawdzi- 
wym papierem meteorowym, który się wytwo- 
rzył z wyschnięcia tego wojłoku alg—to pocho- 
dzić może tylko z tego, że ląki zalane pokryły 
się całe murawą alg, które po ustąpieniu wód 
miały sposobność przy sprzyjającej pogodzie 
zupelnie wyschnąć. Wyjątkowy zbieg okeliczno- 
ści sprawił, że się papier meteorowy w takiej 
ilości i w tak doskonałej postaci wytworzył i 
nurty bystre rzek mają podobną splatającą się 
algę. Cladophora zlomerata, której zielone war: 
kocze pływają po wierzchu uczepione o jaki ka- 
wał drzewa lub o kamień. Do wytworzenia się 
papieru meteorowego nad Wartą w tym roku 
przyczynił się przeważnie wodorost zwany Cla- 
dophora fracta, forma subsimplex. Posianą jest 
jej tkanina okremkami, mianowicie Cocconeis 
pediculus, ale także i małemi ślimaczkami. Mi- 
neralnych części zawiera ta tkanina tak dużo, 
że podpalona tli się, ale nie dużym płomieniem, 
ani zwęglona nie zmienia postaci. Jest więc 
ten papier meteorowy, nawet zupełnie suchy, 
odporay spaleniu, opiera się i przemoknięciu, 
a pokrywając ląki, tylko z trudnością i powoli 
przepuszcza między tę tkaninę wyrastające 
żdźbła kiełkujących pod nią traw i zbóż. Oka- 
zało się, że pod tą warstwą papierowatą jest 
warstwa najlepszego humusu i dużo ziaren psze- 
niey, które wyrosły teraz w jesieni, przedsta- 


wiająe najśliczniejszą zieleń, gdzie tylko papier 


ten przerwanym został. 

W innych miejscach tworzy on i teraz 
jeszcze szarą, białą brudnobrunatną lub ciemną 
pokrywę jednolitą, póki ją stopa ludzka, kopy- 
ta, rucice bydlęce lub tp, a potem i wiatr nie 
rozerwą. Można jeszcze teraz zdzierać cale 
szmaly tego papieru na przeszło metr kwadra- 
towy przestrzeni jak tego dowodzą przyniesiu- 
ne (gremplarze, niektóre cieniutkie, inne grub- 
sze i mocniejsze. Do wiosny mało co z tego po- 
zostanie, ale pod koniec września pastuchy uwi- 
jali sobie z tego powrozy. Możnaby się w ię 
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tety wyrabiały papier. Cokolwiek wiemy o da- 
wności papieru sztucznego w Egipcie czy w Chi 
nach, z pewnością można ;owiedzicć, że preto- 
typ jego naturalny mógł już dawno przedtem 
sposirzegać człowiek po powodziach rzek, nad 
któremi mieszkał. Wykład ten ożywioną wywo- 
łał dyskusyę. 


Nowe hakatystyczne oszczerstwe. 


Osławiony „Geselliger» podał w numerze 
z d. 1-go listopada następującą korespondencyę 
z Bydgoszczy, którą natychmiast w poniedziałek 
rano tutejszy «Pos. Tageblatl> powtórzył: 

„W tutejszym katolickim kościele farnym 
ndziela się dzieciom katolickim, uczęszczającym 
ua naukę przygotowawczą nauki religii w jęży- 
ku polskim, mimo iż wiele dzieci po polsku nie 
rozumie. Dzieci te uskarżały się skutkiem tego 
na to traktowanie swym nauczycielom  Nauczy- 
ciele prosili regencyę 0 zapobieżenie złemn i 
skutkiem tego przesiedlono wikarych, udzielają- 
cych nauki po polsku, i zastąpiono ich innymi. 
Mimo to otrzymują nadal,. tak jak dotychczas, 
także dzieci mówiące tylko po niemiecku naukę 
w w języku polskim*. 

Współpracownik «Kur. Pozn.» tdał się na: 
tychmiast do kompetentnej władzy i otrzymał 
jak się spodziewać należało, najzupełniejsze za- 
przeczenie hakatystyeznego oszczerstwa: , 

„Wiadomość «<Geselligera* jest od A—Z 
zmyśloną. W kościele farnym bydgoskim udzie- 
la się nauki przygotowawczej do Sakramentów 
Świetych w języku polskim jedynie tym dzie 
ciom, które tym językiem władają I których ro- 
dzice wyraźnie przekazania swych dzieci do pol 
skiego oddziału zażądali. 

Wszystkie dzieci niemieckie — około 300 — 
uczęszczają na nankę niemiecka w kuściele po- 
jezuickim. m 

O skargach dzieci wobec nauczycieli, o #8- 
żaleniu tychże, wniesionem do król. regencyi 
uie nie słyszałem. Jedno jak drugie uważam 
zresztą za niemożliwe, pomewaź brak ku temu 
wszelkiej podstawy. Wprost zaś klamstwem jest, 


jakoby wskutek owego zażalenia nastąpiło było 


jakiekolwiek przeniesienie księży wikarych. 
Haniebnem wreszcie oszczerstwem nazwać Muszę 
twierdzenie, jakohy dzieci, mówiące tylko po 
niemiecku, pobierały naukę przygotowawezą w ję- 
zyku polskim». 


Rozmaitości. 
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900 KILOMETRÓW NA GOZINĘ. 


inżynier dr. Reichel, który prowadził pociąg 
pośpieszny wojskowej kolei elektrycznej Marien- 
felde-Zossen w Niemczech, z szybkością 200 kilo- 
metrów na godzinę, tak opisuje odniesione z pie- 
kielnej tej jazdy wrażenia: „Czy ogarnia lęk wsku- 
tek takiego pędzenia? Bynajmniej. Stoję uważnie 
przy sterze, koło mnie maszynista przy hamulcu. 
Wóz sunie spokojnie, zdaje mi się jakobym jechał 
w pośpiesznym wagonie bez resorów. Słyszę wy- 
raźnie dzwonienie drutów telegraficznych, błyszczą - 
cych w oczy, z masztów i. przewodów niewiele 
jednak można dojrzeć. Słupów kilometrowych 
trudno odczytać, a mniejszych dziesiętnych nie wi- 
dać zupełnie. Sygnał dojrzeć można, -ale tylko 
przy czystem powietrzu, wtedy ogarnąć mozna, 
przestrzeń na półtora kilometra wokoło. Raz pę- 
dząc z calą siłą, spostrzegłem na 800 metrów dwie 
istoty żyjące na plancie kolejowym. Czy to były 
zwierzęta, czy ludzie, tegom nie rozeznał, ale wi- 
dzę je dokładnie. Jeden gwizd świstawką, a na 
300 metrów przed nami znikają postaci z plantu, 
którym przelatujemy w następnej chwili, podobnie 
jak przy automobilach. Nawet przy 200kilometrach 
szybkości jazda nie wydaje się za szybko, tylko ma 
się wrażenie, że wóz nie pochłania przestrzeni.“ 
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stał się właścicielem wielkiego składu arktycznych 
produktów 


wet w przybliżeniu trudno oszacować 


kiem kilku futer. 


była z fabrykacyi perfum. 


12 gramów esencyi. 


do Frobischer w kraju Baffina. 


Tutaj nawiązał stosunki z tubylcami, od któ- 
C ich wyroby, odprzedając je z zy- 
ciem poławiaczom wielorybów. Korkoja wkrótce 


handel we 
jego na- 
herbam., 
Korkoja bowiem prowadzi handel zamienny, płacąc 
towarami jednego rodzaju za towary innego ro- 
dzaju. 

Chociaż magnat ów wedlug naszych pojęć wie- 
dzie życie wielce pierwotne, eskimosi podziwiają 
otaczający go przepych. Korkoja posiada dom dre- 


i zmonopolizował cały 
wschodniej części kraju Baffina. Majątek 


wniany, a w swoim pokoju ma lampę naftowa, stół 


i piec! A jakim wspaniałym inwentarzem rozpo- 


rządza! Ma 19 kajaków o 60 wiosłach i 4 łodzie 


otwarie, na których pełni służbę 30 młodych wio- 
ślarck. Ma 40 psów i 6 sani, ma 25 strzelców, 
wioślarzów i poganiaczów psów. Obok domu jego 
znajdują się dwa ogromne składy przeróżnych to- 
warów wartości około 5,000 rubli. 

Ale Korkoja nie kocha się wyłącznie w bogac- 
twie. Korkoja ma dwie młode żony, które są jego 
własnością, nabył je bowiem za sporą liczbę futer 
niedźwiedzich. Niestety! Korkoja często zmienia 
żony, biorąc młode, a sprzedając stare.. z dodat- 
Oj, ci mężczyźni! Jednacy na 
równiku i pod biegunem. 


FABRYKACYA PERFUM NA RIWIERZE. 


Miejscowość Grasse 
dna z najbardziej przemysłowych, oddawna głośną 
Jest tam 35 fabryk, wy- 
rabiających esencye. Przecięciowo rocznie prze- 
rabia się w nich 1,800,000 klg. róż i 800,000 klg. 
kwiatu pomarańczowego i sprzedaż gotowych e- 


sencyr obliczono na 5 milionów franków. Pola 
kwiatowe zajmują 25,000 hektarów. Dziewięć ľa- 


bryk porun jest własnością Vallauris'a. Głównym 
produktem tego znacznego przemysłu jest olej Ne- 
roli, wytwarzany z gorzkich pomarańcz. Kilo tego 
oleju kosztuje do 300 franków. 4 łupin gorzkich 
pomarańczy wyrabia się olej pomarańczowy; bar- 
dzo mało oleju wytwarza się z łupin słodkich po- 
marańcz. Wydatna jest również fabrykacya wy- 
ciągów niższych, przyczem na jeden litr wyciągu 


spożytkowuje się 12,000 klg. róż, wartości 1,200 — 


1,500 fr. Tak zwany olejek różany robi się z ro- 
dzaju trawy „Bodropogon Schoenanthus*. Z wiel- 


kich kwiatów jaśminu wytwarza się olejek jaśmi- 


nowy, przyczem 100 kig. tego kwialu „daje ledwie 
ramó Hektar pola, zajęty na upra- 
wę jaśminu, przynosi roeznie 15,000 franków, wy- 
maga jednak również dużo pracy. Pełne worki 
sprzedawano poprzednio 'w. cenie. .5 — 10.fr. za kilo, 
teraz spadły na 2 fr. 50 cent., tak, że pół kilo wy- 
ciągu proszkowego kosztuje 18—20 fr. Z kwiatów 
„Pelargonium Capitatum* i t. p. robi się olejek ge- 
raniowy, a tak samo z kwiatów tuberozy (rodzaj 
hyacyntów) i z narcyzów, nazwanych „Jonquille* 
wytwarza się perfumy, tak również z liści Citronelli 
(Lippia Citriodora), z korzeni fiołkowych (iris flo- 
rentina, rodzaj liNi), z kwiatu paczuli, drzewa san- 
dałowego i innych. Popyt na esencyc w żadnym 
razie nie zmalał w ostatnich czasach. 
wiele perfum uznano dla systemu 
szkodliwe, to natomiast inne doczekały 


f f I ( się na 
nowo uznania, jako cenne środki 


154) w kolonii 
tak samo, 
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kultury i nie posiadają na- | 


na Riwierze, obecnie je- 


antyseptyczne. 


I tak bakcyl tyfusu zabija esencya cynamonowa 


w cią 
kowa w 75, a paczulowa w 80 minut. 


NY 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Zdrowie arcybiskupa Stablewskiege, 

Stanu zdrowia arcybiskupa  guieźnieńskie- 
go ks. Stablawskiego, w ostatnich dniach zua- 
cznie się pogorszył i budzi poważne obawy. 
"Przeciw rozdziałowi dyecezyj czeskich. 

Konferencya zastępców parlamentarnych ko- 


misyj czeskich frakcyj sejmowych uchwaliła je- 


duomyślnie memoryał posła Anyża przeciw naro- 
dowemu podziałowi dyecezyj w Czechach. Me- 
moryał ten wręczyła deputdcya posłów czeskich 
ks. kardynałowi Skrbensky' emu. Kardynał przy» 


gu 12 minut, zaś tymiankowa w 35, majerana 
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jal deputacyę w obecności generalnego wikaryn=- 
sza i arcybiskupiego kaucierza. 

W czasie przyjęcia deputacyi, poseł Herold 
w przemowie swej zaznaczył, że podział dyece- 
zyi według narodowości byłby zamachem poli- 
tycznym na nietykalneść królestwa czegki'go, 
a o le dbać powinien a ey biskup. 

Kardynat Skrbensky odpowiedział, że po- 
mnoż-uie dyecezyi leży w interesie administra- 
cyi kościelnej ze względu na wzrost ludności; 
auważ: on jednak tę sprawę za nieaktualna, gdyż 
sprawa tskicgo znaczenia, jak rozdział dyecezyi, 
nie może być rozstrzygnięta bez wysłuchania zda- 
nia episkopatu, a szczególnie arcybiskupa. Kar- 
dynat zapewuił stanowczo, że Stolica św. dotych- 
czas ani z nim, ani też z episkopatem w Cze- 
chach w tej sprawie nie pertraktowała. Wreszcie 
wskazał kardynał na treść swego ostatniego listu 
pasterskiego, wystosowanego do kleru, w którym 
wywodzi, że u Stolicy św. rozstrzyga jedynie 
wzgląd na pożytek dusz nieśmiertelnych, a nie 
na narodowość. O ucisku, also o upośledzeniu 
jednej narodowości na korzyść drugiej, nie może 
być mowy, ponieważ to sprzeciwiałoby się zasa- 
dom Kościoła katolickiego. Arcybiskup zapewnił 
w końcu, że nie zejdzie z drogi sprawiedliwości. 

„Gorąca krew”. 

Objęcie steru gabinetu węgierskiego przez 
br. Tiszę wywołało ruch wsrod węgrów. Przemó- 
wienia w sejmie były tak gorąee, jak przystało na 
prawych synów Arpada, w których kipi gorąca 
krew, podniecona nietylko gulaszem, papryką, 
ale jeszcze bardziej — miłością kraju. Oto prze- 
bieg jeduej ostatniej sesyi, w czasie której br. 
Stefan wygłosił mowę programową identyczną 
z przemówieniem, wygłoszonem w izbie magnatów. 

Gdy hr. Tisza wygłaszał ustęp, że w szero- 
kieh kołach narodu istnieje żądanie osiągnięcia 
narodowych korzyści, opozycya przerywa mu ży- 
wemi oklaskami; kiedy jednakże Tisza w dal- 
szem swojem przemówieniu stwierdza, że naród 
nie chce w interesie tych życzeń zakłócić har- 
monii pomiędzy Koroną a narodem, opozycya 
podnosi burzliwy protest. Słychać rozmaite wy- 
krzykniki, jak: | l 

— Korona jest dla nas! Korona jest naszą! 

"Hr. Tisza: Tak jest. Korona jest naszą, ale 
właśnie dlatego, że widzimy ucieleśnienie powa- 
gi i potęgi państwa węgierskiego w Koronie... 

Prezydent ministrów nie może tego zdania 
dokończyć, ponieważ opozycya podnosi wrzawę. 

He. Tisza (podniesionym głosem): Taką wrza- 
wą możecie moje słowa zagłuszyć, ale prawdy 


zagłuszyć nie zdołacie. Im głośniej panowie krzy- | 


czycie, tem więcej uznajecie, że wasza prawda 
stoi ua słabych nogach. | 

Słowa te przyjęła większość frenetycznemi 
oklaskami; także na ławach opozycyi wywarły 
one wrażenie. | 

Hr. Tisza omawiał następnie wychowanie 
wojskowe. Jest ono najważniejszym punktem, 
gdyż należy dążyć do urzeczywistnienia narodo- 
wych żądań węgierskich bez osłabienia armii. 
Na Węgrzech będzie założona nowa wojskowa 
wyższa szkoła realna i nowa szkoła kadecka, 
zaś z istniejących niższych szkół realnych jedna 
będzie przeniesiona do Austryi. Hr. Tisza oma- 
wia następnie dalsze reformy wojskowe. Opoży- 


cya przerywa mu ciągle, przypominając znaną | 


mowę dra Koerbera. Hr. Tisza woła: . 


— Nie sądzę, aby w interesie kraju było | 
przypominanie przez posłów wydarzeń, które do- | ku z powodu braku kompletu. 


e —»rowadzily do opłakanych nieporozumień, usu- | 


nietych na razie. 
Pos. Kaas wola: 
— Cześć Koerberowi! 
Pos. Edmuud Bartha: 
— Jeżeli się napędzi Koerbera, to będziemy 
dopiero mieli stosowne zadośćuczynienie. 
- Tisza ea a 
— Nie wierzę swoim uszom, aby posel Bar- 
tha mógł coś podobnego powiedzieć. (Zywe okla- 
ski na prawicy). Bolesną mi sprawia niespo- 


go państwa. Cóż powiedziałby Bartha, 
mówił onapędzeniu węgierskiego prezydenta mi- 


nistrów? Takie słowa nie mogą wpływać ko- 


rzystuie ani na samą kwestyę, ani też nie od- | 


powiadają powadze izby. 


cyt. 


| raj nad wnioskiem 
| Dupuy zaznaczył konieczność 
| poczem oświadczył 


mi. Przy omawianiu podstaw polityki liberalnej 


woła posel Ugron: 

— A gdzież jest reforma wyborcza? Ładbą 
macie aptekę, gdzie się małe pigułki zawija 
w wielkie papiery! i 

Hr. Tisza: 

— Program rządu nie może być przedkła- 
dany w formie „małego katechizmu“ w pyta- 
niach i odpowiedziach. 


Telegramy. 


(Od własnych korespondentów) 


Konstantynopol, 6-go listopada. Odpowiedź 
Porty, jaką doręczono ambasadorom austro-wq- 
gierskiemu i rosyjskiemu, stwierdza przyjęcie 
memoryałn, oraz zawiadamia, że reformy w czę- 
ści zostały przeprowadzone. Zupełne przeprowa- 
dzenie nie mogło nastąpić z powodu agitacyi i 
ruchu, wywołanego przez komitety. Porta nie 
odpowiada na poszczególne punkty żądań noty, 
zwłaszcza najważniejsze punkty omija milcze- 
niem, przyrzekając jedynie wypelnić dwa punk- 
ty, które zawierają Żądanie uwoluienia cd po- 
datków i uwolnienia batalionów „ilave*'. 

Odpowiedź tę uważają w kołach dyyloma- 
tycznych za zupełnie niewystarczającą. Ambasa- 
dorowie austro-węgierski i rosyjski zakomuniko- 
wali ją swoim rządom i oczekują odnośnych in- 
strukeyj. 

Wiedeń, 6 listopada. <Zeit' donosi ze Stam- 
bułu, że w odpowiedzi doręczonej mocarstwom, 
Turcya podnosi. iż w rumelskich sądach i urzę- 
dach skarbowych reformy już przeprowadziła. 
Również wszędzie — z» wyjątkiem sandżaku mo- 
nastyrskiego—zaprowadziła żandarmeryę i służ- 
bę polną, złożoną z chrześcian i na czele jej po- 
stawiła oficerów europejskich. Wskutek tego są- 
dzi Porta, że ma prawo nie zgodzić się na żą- 
daną przez mocarstwa kontrolę Austryi i Rosyi, 


-zwłaszeza, gdy kontrolę wykonywują konsulowie 


i każdej chwili mogą generalnemu inspektorowi 
czynić uwagi, o których Porta bezzwłocznie bę- 
dzie zawiadamianą. i 

Porta uważa obecny podział administracyj- 
ny za zupełnie dobry. Co się tyczy odbudowa- 
nia zniszczonych domów i kościołów, to będą 
w tej sprawie funkcyonowały pod dozorem kon- 
sulów mięszane specyalne komisye, wskutek eze- 
go Porta uważa za zbyteczne żądanie innych ko- 
misyi. | 

Wreszcie zapowiada Porta powszechną a- 
mnestyę dla macedońskich powstańców, pod wa- 
runkiem, że udowodnią macedońskie prawo przy- 
należności. Policya uwolni powstańców od po: 
datków na pierwszy rok po ich powrocie. 

- Sofia, 6 listopada. Ministeryum wojny we- 
zwało wszystkich czynnych i rezerwowych ofi- 
cerów, którzy na wypadek wojny wstępują do 
intenden'ury, na dziesięciodniowe ćwiezenia do 


Sofii. Również pospiesznie uzupełniają wszyst- | 


kie niekompletne w armii bulgarskiej wojenne 
gałęzie służbowe. 

Waszyngton. 6 listopada. 
nu otrzymał oficyalną wiadomość o utworzeniu 
nowego rządu w Panamie. 

Czerniowce, 6 go listopada. 
wczoraj posiedzenie sejmu nie przyszło do skut- 
| Nie przybyli ani 
polacy ani rnmuni. 


Paryż, 6 listopada. Senat obradował wczo- 
zniesienia 


wolności nauki, 


ny. i x z 

Paryż, 6 listopada. „W kołach parlamentar- 
nych twierdzą, że stanowisko gabinetu w izbie 
deputowanych poprawiło się przez ponowne po- 


natu, który się sprzeciwia zniesieniu 


seau'a jest dla rządu niebezpiecznem. 


Departament sta- | 


Naznaczone na | 


Z RO ON ZE A EA O AYO Z A O EZ 


do Paryża ks. Arsena Karagiorgiewicza 0 po- 
życzkę dla króla Piotra w wysokości dwóch mi- 
lionów franków, udał się tutejszy serbski agent 
dyplomatyczny do filii tow. ubezpieczeń „Gre- 
sham*, proponując dyrekcyi ubezpieczenie króla 
Piotra na życie na sumę 2 milionów koron. Dy- 
rekcya odrzuciła propozycyę. 


Z ostatniej chwili. 
(Od własnych koraspondentów! 

Poznań, 7 listopada. Arcybiskup Stablewski, 
osłabiony ciężką chorobą, zdał rządy dyecezyi ks. 
biskupowi Likowskiemu. Do łoża chorego we- 
zwano lekarzów: z Warsztwy dra Baranowskiego 
i z Berlina dra Reffborda. 


Londyn, 7 listopada. 
fują, że w Warwbadzie, 
zachodniej cały garnizon niemiecki został wy- 
mordowany w pień. Przeciw Niemcom powstała 
całe plemię Bondelswarts. Powstańców liczą na 
10,000 ludzi. 

Konstantynopol, 7 listopada. „Wys. 
do przedstawicieli swoich przy mocarstwach ro- 
zesłało w drodze telegraficznej instrukcyę w spra- 
wie dalszych układów o reformy, 


4 Kapsztadtu telegra- 
w Afryce południowo- 


Porta” 


Wiedeń, 7 listopada. Po wypowiedzeniu mo- 
wy programowej w sejmie przez hr. Piszę, sy- 
tuacya na Węgrzech zaczyna się wyjaśniać. 

Sofia, 7 listspada. Wezwano do szeregów 
na dziesięciodniowe ćwiczenia oficerów zapasu 
armii i intendantury. 

Wiedeń, 7 listopada. Hr. Lonyay, o której 
życie przez kilka dni się obawiano, ma się le- 
piej. Ussarz kazał kilkakrotne dowiaływać się 
o zdrowie wdowy następey tronu arcy- 
księciu Rudolfio. 


po b. 


Lizbona, 7 listopada. Minister wojny wypadł 
„ automobilu, peniósłszy ciężkie uszkodzenie. 


Jr. ODŁOWIEJCZ 


Specyalnie Dzieci i wewnętrzne 


choroby 
Piotrkowska Na 123. 
Przyjmuje od 9—10 r. i 3—5 popol. 


654—0—1 


ul. Piotrkowska 97, 


W celu ułatwienia nabycia dnżych rozmia- 


| rów portretu, tylko do kt stycznia 1904 r. zakład 
| dodaje jako premium do tuzina gabinetowych fo- 
| tografij, wielki artystycznie wykonany portret. 


| grozi gabinetowi niebezpieczeństwo ze strony se- | 
| ustawy | 
| | Falloux. Także zachowanie się Waldeck-Rons. | 
W dalszym ciągu mówił hr. Tisza o obstruk- | 
Tę część mowy powitała prawica oklaska- ! 


„lex Falloux. | 
| grafiami za cenę: 3 
, się za projektem ministra | 
| oświaty Chaumić, w którym jest zagwarantowa- | 
| na wolność nauki.— Beraud żądał zniesienia „lex 
| Falloux“, gdyż walka przeciw katólicrzmowi nie | 
| doprowadziła dotąd do żadnego rezultatu i po- 
| nownie pootwierano szkoły kongregacyjne. Pro- | 
| jekt Chaumiógo uważa mówca za niedostatecz- | 
dziankę, że posłowie tej miary co poseł Bartha | | | 
mówią o napędzeniu prezydenta ministrów inne- | 
gdyby | 
polityk austryaecki w parlamencie austryackim | 


| lączenie się posłów republikańskich. Natomiast | © Zakład urządzony podług najnowszych wy- 


Wieden, 6 listopada. Pó nieudałej podróży | 


Nowość! Nowość! 
Na poczekaniu wykonywa pocztówki z foto- 
sztuki 1 rb, 6 sztuk 1 rb. 


25 kop., 12 sztuk 1 rb. 75 kop. 
Atelier „Rembrandt. 


przeniesiony został z ulicy Piotrkowskiej 118 
na ulicę Piotrkowską 124. 


magań hrgieny, j 


1504—12 `> R. Szylke. 
cipe Gi e EB -iB- iB- -SB <M> -tiit> 


menem 


11 


AV UM 


(ARNE 


w Łodzi, Piotrkow 
> poleca © 


korbkowe. 


vay i w, 
Reprezentant nadwornej fabr. fortepianów 
C. M. SCHRÖDERA 


Nowootrzymany transport w wielkim wyborze: Harmonium, instrumenty samogrające, 
Skrzypce, wiolonczele, gitary, mandoliny, cytry koncertowe i akordowe, flety, klarne- 


ty, trąbki, koncertiny angielskie, harnenie ręczne, ustne i okatyny. (eny przystępne. 


FONOGRAFY po rb 4.00. 


1593—1—1 


W niedzielę dnia 8 b. m. odbędzie się 


Koncert zimowy na sali, 
występ humorysty Walkera, A-Bo-Kon, subrety Gerly Gotzani. 
Początek o godz. 34 popoł. 
Wejście 25 i 10 kop. 


Fabryka ul. Andrzeja 26 
Skład, Piotrkowska 95 


poleca po cenach fabrycznych: 


Wózki dziecinne, sportowe i koszykowe dla lalek. 
Łóżka angielskie i wiedeńskie. 

Tanie łóżka dla letników z materacami. 
Krzesła dla letników w różnych gatunkach 
Umywalki z garniturami. 

Oramżerye do kwiatów, ogrodowe krzesła i stoły. 


od rb. 1. 


Oparkanienia cmentarne ott. 86. mmm _883-d-18 
RO"U"R"" Maanam, Róg ulicy Zawadzkiej i 
i hl | [| | Til Pańskiej 
AL BRULI W sobotę 7 listopada r. b. 


W niedzielę 8 listopada r. b, dane będą 2 wielkie przedstawienia 0 6. 3) pp. i 8% w. 
Na drzedstawienie bopol: każdy z posiadających bilet moze wprowadzic 2 dzieci beze 
płatnie. Loże po rb. 4 kop. 40. Na przedstawieniu popołudniow em wprowadzony he- 
dzie tresowany koń w łóżku, który ubrany W męski kostyum sam Się rozbiera, kła- 
dzie do łóżka i nakrywa kołdrą. Konia tego wyprowadzi dyrektor cyrku G. Truzzi. 
W części drugiej— wielka pantomina Walka byków czyli „święto w Madrycie”, Z u- 
działem 170 osób z corps de baletu. Wieczorem przedstawienie ze WS ółudziałem 
całej trupy. Drugi występ znakomitych anglo amerykańskich gimnastyków,, ekwili- 
bzystów non plus ultra trupy Cotrelli. W części 2-0) — po Taz czwarty wielka hi- 

storyczna pantomina „Napoleon I w Egipcio“. OSS 


Szczegóły w programach. 


Tv klasowa pensya żeńska z kursem progimnazyum rządowego 
` 


Bader Lidizowskiej 


z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


Zapisy nowowstępujących uczenie, zarówno przychodnich, 
jak i pensyonarek, przyjmowane są W kancelaryi od dnia 25 


ii 


1 września. 


224 


H E D E E R E - REDY R RPO 
Anay świeże 
s „JXSją cukiernie Aleksandra Roszkowskiego 


sierpnia r. b. przy ulicy Zawadzkiej 24. Lekcye rozpoczęły się || 


Bogaty asortyment nut na wszelkie instrumenty. 
JES” Przyjmuje się wszelkie reperacye, 


1350—00—7 


nowe węgierki, różnego fasonu po cenach 
przystępnych do sprzedania. Pańska M 


54 w zakłudzie powozów. 
1560—3—3 


, mało używane i zupełnie nowe, eleg. ga- 
granicznej słynnej fabryki z 10-letnią 

| gwarancyą jes: do sprzedauia. Widzow- 
ska 77 parter od 9—12 i od 4—8. 


| 
1 
— marma kiwi M 7: . gi» A _1689—1—1; 
Potrzebna jest młoda, inteligentas 
| Panienka 


lub wdowa do prowadzenia sklepu kolo- 
nialuego za kancyą, albo do spółki. Wia- 
domość ul. Św. Benedykta 56 w zakładzie 
stolarskim, 1590—3—1 


Teresa Wilkońska 
-_ Chmielna AG 25. 
Wyroby Zakopiańskie: 
Peleryny męzkie, damskie, driecinne, gu- 
nie, kapelusze, pasy, pantofle. serdaki, 
sukmanki, czapeczki I hucułki, sarodziały, 


sukno na łokcie. Rzeźby, wachlarze w 
stylu zazopiańskim. 1548—12-2 


T. Malczyński 
| Lekarz weterynaryi 


Piotrkowska 190. 
1582—10—1 


Potrzebny 


cd t go grudnia r. b. wykwalifikowany 
drogista, kawaler (irraelita). Oferty pro- 
szę składać w adm. „Rozwoju* pod „Dro- 
gista*. 1585—3—1 


(pluanię drobna, 


O 
gonci zdolni znajdą łatwy zarobek. Mo- 
gą się zgłaszać na ul. Zachodnią M 49 

pomiędzy godz. 9—12 w poł. Pierwszy 

łodzki zaklad chemiczno-parowy CzysZz- 
czenia i dezynfekcyi pierzy, puchu, róż- 
nych rzeczy i lokali po chorych i zmar - 

łych. . a) " 2034—3—1 


ZNA O O 


— 


Piotrkowska 76 i Piotrkowska 103. 


NEM masła kujawskiego, 


> 


| 


| 


| 


| 


po 90 kop. funt, poleca- | 


2006—4—.3 


Tzarne pianino bardzo mato ożywane jest 
do sprzedania. Cegielniana 60 m. 12. 
| |. 2019 3—3 
. dziesięciotygodniowe 
Główna 33 m. 44. 
2020—3—.2 
Mrr panienka poszukuje miejsca do 
pomocy w skleple, magazynie, składzie 


o sprzedania 
JU szczeniaki jamniki. 


lub tp. zajęcia na przychodnią. Oferty - 


upraszam składać pod „A. N“ do adm. 
„Rozwoju“ j 1921—10—0 
! panra wiejska poszukuje miejsca. UL 
„Miząkątna AM 10 m. 10. 2027—2—1 


łody e.łowiek posznkuje miejsca eks- 
Mi pedyenta, magazyniera lub inkasenta. 
Kancyę na Żądanie może „łożyć rb. 100. 
Cferty proszę saładać w adm. „Rozwoju” 
pod lit. „A M.S 2014—1—18 
Afonterów z własneni narzędziami do 
Miirophót gazowych poszukuję. Oferty ze 
świadectwami 


poważnych robót, proszę 

składać: Łódź posto restante Stanisław 
Karpiński. 4038—1—1 
umeblowane zaraz do 


03%. Pokoje 
wyn:jęcia. Widzewska 86 m. 2. 

| 2031—10—lsśs 
biady gospodarskie po 35 kop. Ulica 
Pusto Ni 3, na parterze. 


2028—d—93 
oszukuję zarządu domem. Oferty proszę 
ssłądać w adm. „Rozwoja* pod Lit. „I. B 

X.” 1718-—d—9 


otrzeba 2 czeladników blacharskich. UL. 
Wólczańska 99. 2016—3—3 


przybiąkała się szara wyżźlica z blałemi 
łapami. Odebrać można na ul. Rozwa- 
dowską % 10 w piwiarni. 2032—2—1 
otrzebne zdolne staniczarki, Piotrkow- 
ska 131 w. 8, Matuszewska 2033-3-18pś 
paito jesienne ciepłe do sprzedania za 
15 rb. Widzewska 70 m. 14 od 9 do 
2 godz. 2035—3—1 
klep dystrybucyjno-spożywczy do sprze= 
dania zaraz. UL Orla 16. 2026—3—1 
Widze» ska M 


62, poleca znane ze swej doskonałości, 
masło śmietankowe, zupełnie świeże, słabo 
golone i kuchenne. Sprzedającym ustępu- 
je się rabat. 1602—29— si T 


JO SIN FSSA 2 sn  E 
3zYJe bieliznę i krawieeczyznę w domach 
prywatnych i w magazynach. Wiado- 
mcść ul. Wschodnia 25 m. 11. 
2018-—3—3, 
Nzkoła Thomasa przy ul. Audrzeja lł, 
K spocyalnie zajmuje się przyspasabianiem 
uczniów do egzaminów. Kursy wleczoro- 
we dla dorosłych. Korepetycye. 
1925—15—0 


W fabryce gilz do papierosów M. Oh. 
Lenga na ul. Cegielnianej 3.  Daiew- 
częta bez różnicy wyznan s mogą dostać 
zajęcia. 2025—3—1 088 
Jpm paszport na imią Miehla Kuper- 
mana, wydany z pow. Nowo-Radom- 
aklego. . 2030— 3—1, 
gina żółty wyżeł, na łbie ma łysinkę, 
piersi i nogi białe. Proszę zawiadomić 
lab «desłać do klubu oficerskiego, ulica 
Spacerowa: 21. 2036—1—1 
7, powodu wyjazdu są zaraz do sprzeda- 
nia 2 maszyny: jedna męska pierócie- 
niowa i druga damska z czółenkiem bar- 
dzo tanio, Długa 24 stróż wskaże. 
2037—1—1 
yesa! pies szarej maści, łeb czarny, 
tylna część prawego biodra tak Że czar" 
na, piętno rasa mięszaną. Odprowac zié na 
ul. Milsza M 28 do p. F. Agarkowa. 
2029 — 3-—3 
gprs  ksliąż«:a legitymacyjna na imię 
Jòzefa Wolratha, wydana z Warszawy. 
> 2022—3—3 
ypeingty dwie książeczki rzemieślnicze 
na imię Ludwika -i-Siefaca S więtochow- 
skiego z cechu piekarskiego.  2023—3—3 
// powodu wyjazdu do sprzedania sklep 
korzenny. Widzewska 88, 2024—3—3 


a 
000 i 10000 rubli jest do umieszczenia 
na nieruchomość w Łodzi (pieniądze ma- 

łoletnieh) % 7!/; do 8. D uga 6 m. 8, od 


2 do 4. . 1920—10-—0 
2000 rb. de wypożyczenia, Włado- 
mcść w adm, „Rozwoja*. 
PZ 2017—3—3 


| Fosfatyna Faliera 


przyjemny pokarm,  najodpowiedniejszy 

dla dzieci od 6 miesięcy o 10 lat, 

zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 
i w okresie rośnięcia. 

Ułatwia xąbkkowamie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach aptecznychi aptekach. 

" 1440—18—9 


Leonard Suchowski, 
epianów i pianin, przyjmuje strojenia 
ł reperacye. Plotrkowska 87. 
1821—10-—0p0 


dek wzmacniający nerwy i zasilający org 
u dorosłych i dzieci. 


Prawdziwy gło Bauera | SK w opakowaniu rospjskiem. 


Wytrzegać się kezwartościowych naśladownietw.ygź 
Broszury na żądanie bezpłatnie. 
8 Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4. 


Tylko z pierwszorzędnych fabryk krajowych 
między innemi: 
Fortepiany III 


i zagranicznych 


P: „Lipsk 
Bluethnera Pianina 
Pianole, Meledykony polecaja: 


J. Grregorzamiki 1 A, Bala 


wyłączni reprezentanci fabryk: 


J. Małecki i Kerntopf i Syn, 
Lódź, tylko Dzielna 26. ZĘ 
* Telefonu 510. FE 


Największy zakład reperacyjny, 
prowadzony pod kierunkiem byłych współpracowników 


=== firmy Gebethner i Wolff == 
ES” Wynajem i strojenie. -3 R m Sprzedaż .na raty. -g 


MAGAZYN 
Okryć Damskich i Dziecinnych 


Mam honor. zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
magazyn mój na sezon bieżący zaopatrzyłem w naj- 
nowsze modele paryzkie i zagraniczne. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych mi 
materyałów, które wykonywam starannie i aku- 
ratnie po umiarkowanej cenie. Z czem polecam 
się Szanownej publiczności la. ffargulies 

1247—25—19 Nowy-Rynek 4 w.domu Hafsteina. 


W WZ 


LES 


DZIELNA Ni 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania 
Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina” skrzypce, portyery, firanki, 


lampy, zegary, zegarki, biżut”ryę srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 


aka | męską, itp. na bardzo korzystnych warunkach. : 


Posiada na składzie: | 

Rozmalte meble używane ł nowe dobrej roboty, garnitury budnarowe, salonowe 
eleganekie urządzenia sypialni i jadalni, kredensy stylowe od rb. 50, trema peasyo- 
narki, biblioteki, biurka, etażerki, otomany, szeslongi, umywalki i szafeczki nocne z pły - 
tą marmurową. Bambusowe meble. Używane garnitury salonowe, wielka szafa do 
garderoby, eleganckie urządzenie do gabinetu męzkiego mało używane. maszyny do szy- 
cia c}tra, zegary Solenne, obrazy, skrzypce, ample, szyldy, wanny, łóżeczka i ko- 
lebki żelazne, portyery, wybór garderoby damskiej. Wyroby perfumeryjne Brocarda 
% Ins Fotel vreracyjny dertystyczny. wóza* dla chorych, 317—52—79 


i saski i akant danskich | 
| © M. ZIELIŃSKIEJ. 


Spacerowa 3l. 


Przyjmuje uczenice na dogodnych warunkśćh; nanuka akuratna i gruntowna. 


Bzkoła wydaje dypiemy. Przy szkole pracownia; wykończenie robót szybki 


i eleganckie. 


ki 


1655—40 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 7 listopada 1903 O 


CZ 


Choroby weneryczne 
j skórme 


Zachodnia RS 8 
(obok lombardu akcyjnego). 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 


W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—e—99 


Choreby weneryczne; mo= | 


czopłiciowe i skórm 


ulica Nawrot Ne A 
3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 


przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie | 
święta od | 

181-c-4 | > iu: 4 
" ,_|. | Choroby kobiece, akuszerya 


Jr. Michał Maryan Pozańgki | 


| Przyjmuje od 3—5 pop. 10% 
b. ordynator Szpitala Homeopatycz | zenera 


3—4 pp. W niedziele i 
8—12 r. i od 4—6 pop. 


nego w Petersburgu. 


przeprowadził się na ul. Przejazd 8 | 


trzyjmuje chorych codziennie ou 11—41 | 
|! od 5—7 popołudniu. 
1491—6—30 


Choroby skórne i weneryczne. 


ulica Krótka A 4, 


Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. | 
159-0-6 | 


panie od 5—6 popoł. 


Dr. Leon Silberstein 
Uhoreby skórne i weneryczne 
i mieszka obecnie ulica 
Mikolajewska 67; róg Nawrot 


„Dla panów 8—11, 6—8 Dia pań | 
1107-r-5 | 


po 5—6. 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu. 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorew. 


Srednia AR 12. 


Ìt. Zdzistaw Prechner 


Lekarz chorób dzieci 
przeprowadził się na ulicę 


- Zawadzka Ne 19. 


Godziny przyjęć: 9—10 r. i 5—6 pp. 
1061—r—12 


De I img 


Choroby skórne i weneryczne | 


«6 Dzielna Ne 28, 
 Godżźiy przyjęcia: 11—1 i 3—7. 
DAE 886—r-20 


—Dr. E. Mittelstaedi 


_.Mlioroby wewnętrzne i mere. 
: z WOW Da 
Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9!/, r.i od 4'/ą—61/ pp. 
1112—r—58 


- Dn diti =" 


| Choroby skórne i weneryczne 

i Krótka M 9. 

rzyjmuje: rano do godziny 11, po po- 
ładnia od 6—8, panie od 5e ję 
W niedzielę 84 do 11/, r. i 2 lą—41/ pop, 
En EEN 


Dk. E W stra 


„Ulica Cegielniana Me 55, 
„Przyjmuje wyłącznie z chorobami 
chirurgicznemi od 9—10 rano i od 

4—6 po poł. _1098-r-6 


br g EE 


| 181-4 


| Przyjmuje: 10—2 rano Í 


| Choroby uszu, 


| 233-d-1 


| Wólczańska 


|my Jasiński, 


Choroby skórne, weneryczas 
i mecze-piciowe, 
| AM 28 


vis-à-vis Pasażu Meyera. 


Przyjmaje od 8 do 11 r. I od 6 do 8 po- 


południu. Pania od 6 do 6 popoł. 
W niedzielę 9—12. 


Chorooy skórne i 


Andrzeja M. I8 

8—8 wieczoróm. 
pame D 6 pop 506-d-7 
le i świeta ad godz. 10—1 pop. 


Piotrkowska 124, róg 


krtami i 


MOB Ry 
gardła. 


Przyjmuje od 9—11 1 4—7 
„Piotrkowska Ni 39. u 


De. Czesław Stankiewicz 


powrócił. 
Choroby kobiece. Warszawa. Ol 4 do 
6 popołudniu.  1417—10—0 


Złota 3. Telefonu M 1846. e 


Lecznica dla chorych — 
weneryozmych i skórnych 


39, róg Benedykta 10 
Porada kop. 40. Przyjęcie od 12—32 i od 
4—8 w., w niedz. i św. 9—10 i 4!/,-65 w. 
897—r-—40 


ROEE 4 ABE R WZROK ARACEAE eaa RITARA EA IK 


Zakład Leczniczy 


Gtirurgiozno - Ginekolopiezny 


|w Łodzi, ul. Południowa M 19. 


Pokoje pojedyńcze i wspólue. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 


niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryura kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 


Krusche, ginekolodzy: Ksawee 
R a uf am a m. 


Nowow zniestony Zakład Prywatny 
Ginekologiczny 
D-ra Czesława Stankiewicza 


Ghoroby kobiece, Akuszeryaa. 
Całkowite utrzymanie wraz z leczeniem . 
do rb. 2 dziennie. bliższych informacyj 
udziela na młejseu lab listowoi» właści- 
ciel zakładu. Warszawa, Złota B. 

154— r— 22 


Zatwierdzona przez Ministeryum Spraw 
Wewnętrznych 


Prywatna Szkoła Akuszeryjna 


D-ra Rejsa w Warszawie, Chmit lan 16. 
Zapis uczenie codziennła od 141 —].. Począ- 
tek wykładów 1/14 stycznia 1904 r. Kurs 
roczny. Bliższe informacye na miejscu lab 
u D ra Rojsa, Warszawa, Nowy-iwist 26 
od 5—7 pop, 14:9 —15—6 


lo wynajęcia zaraz 


lokal w oficynie na kantor z obszerną 
piwnieą na skład. Wiadomość ul. Piotr- 
: kowska 126. 
1572—6—2 


Potrzebny uczeń 
dobrej rodziny lat 13—15 z parik|<gBowem 
wykształsóniom i początkami rysauków 
do st.łogo techniczno kancelaryjnego za- 
jęcia, jakie po kilku latach pracy moż: 
mu dać przyzwoite utrzymanie Własno- 
ręczne oferty z dokładnym adragam skła- 


dać w adm. „Rozwoju“ pod cyfrą Ź 15. 
1567— 3—3 


cj 


lakierowane, myśliwskie, juchtowe it p. 
w największym wyborze 


KALOSZE PETERSBURSKIE poleca 


Szkoła rzemiosł dla 
kobiet. Przejazd 8. 


peracyi bielizny, sukien, 
prawy haftów i koronek. 
kursy wieczorowe 
kroju sukien 


Dzielna [8. 
Dziś dnia 7 listopada 1903 r. | 
Występ znanej tyrol- 


Debiut węgiersko-niemieckiej znanej śpiewaczki Loli Verdessi. anty, dające prawo do posad rządo- | 
skiej śpiewaczki Betty Knoll. Niemieckiej subretki Pauli Norden, oryginalnego rus- Aaa) r. dsiąo TP p 5 
kiego duetu Niemirowych. Potpourri Z operetek Gejszy— słodkiej dziewczyny uroZ- | 

| maicone ekscentrycznemi tancami. Jutro nowe debiuty. = 


Ceny miejsc przy stołach: 55 kop. i 40, Wejście 30, galerya 20 kop. 


Początek 8 i pół | 
wieczorem. Kasa otwarta od 6 wieczorem. mom 1566 


im transmisyjnych 


Fabryka wyrobów powrożniczychy 
parcianych 


495 T-83 oraz specyalna fabryka pasów 
J. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska 2 6, 
naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Ake. Hille i Dittrich. l 

Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyłem w mieście tutejszem 
fabrykę i skład wyrobów powrożniczych i wykonywam: liny konopne i bawełniane 
transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciane, szpagaty, SIEC! rybackie, hamaki, 
siatki, przybory gimnastyczne, pasy parciane do młocarni, sieczkarni, transmisyj 1 ele- 
watorów. taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelke wyroby odznaczają SIĘ „doborem 
towaru, starannoscią i sumiennością wykończenia oraz „ możliwie nizkiemi cenami 
Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa Się W sklepie przy ul. Piotrkowskiej JE 
6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Ake. Tow. Hille i Dittrich. Polecam się łas- 


wagiędom. szanownej publiczności i pozostaję z gęd. OTO U o 
TUUA AA A ESS 
ażne dla właścicieli Fabryk i Domów! 


Rozerwoarów wodnych, 
Rur wodnych; 


Kapeluszawn:a 


e Z dniem 1 lipca 
1903 r. zostala 
przeniesiona 

Piotrkowskiej 
PN 123 pod JE 
14]. Kapelusze 
modne i obuwie fileowe zawsze na 


składzie. 740 —r—16 


Lokal CHNO 


ma restauracyęg;y 
składający się z dużej sali, kilku pokojów, 


g 
A 
A 
a 
a 
Ś | 
A | 
A 
a 
A 
A 
a 
a 
a 


1581—7— 2 


LLLE tE 


francuskiego 1 angielskiego. Dłuza 27 m. 


12 od 11—2. 


A. O. Teschich, Łódź 


"Fabryka materyałów korkowych, asfaltu i tektur asfaltowych. 


Widzewska 64. 
ARAARARAGARAKI 


NETRNNUZSE 


Kosztorysy bezpłatnie. 


| SBABKABZARARRARAA 


| ZW 
| © 


najlepszy, najpraktyczniejszy, najbezpie- 
czniejszy i najtańszy środek do frote- 


| 
s ; | jest do wypożyczenia na jedną lub 
powania podłogi i odświeżania 


dwie hypoteki w m. Łodzi. Wia- 
domość u adwok. przys. A. Stani- 
sławskiego, Wschodnia Ne 69 (róg 
Dzielnej). 1511—3-3 


Jinoleumowych chodników. 
S.rzedaź we wszystkigh składach apte- 


cznych. Cena 15 kop. kawałek. 
1566—3—2 


_1579—15—3 


Na DO ODDA A m I A 20 


Oprócz wszystkich udzielanych przed i. 


miotów, zaprowadza jeszcze dział prak- | 
tycznych zajęć: szycła zwyczajnego, r6- | 


corowania, ng- || sea 
Otwiera także | 
praktycznych zajęć, | 


bielizny. Szkoł daje | 
i bielizny, Szkoła wydaje | Redaguje prośby do wszystkich władz, 


| przystępnych do 


funt po kop. 90 

{poleca 
Handel win, towarów kolonialnych 
i delikatesów 


A. Trautweina, Piotrkowska 73. 


Codziennie żywe Pstrągi na zanó 


Czteroklasowa pensya żeńska 


od lat sześciu. 


zapis uczenie 
Kurs gimnażyalny. 
| J. Zbijewskam 


Przyjmuje 


nowe węgierki, różnego fasonu po cenach 

sprzedania. Pańska M 

54 w zakłudzie powozów. 
1560—3—3 


Wiedeńska pralnia bielizny. ; 
Południowa 27 ; 
przyjmuje i wykońc a z wózelką sta- i 
rannością roboty, wchodzące w jej 7a: 
kres po cenach bardzo przystępnych. 

Na żądanie reperacya bielizny. 
Uwaga. Pralnia zabiera i odsyła ro- | 
botę. | 1507—d 5 | 


Złoty medal 
na wystawie kucharskiej otrzymało ma- 
sło z Wilezyc, będące na składzie u 


p. O. Fauchert 
Wiikołajewska 29 m. 29u l 
136—d—32 
Biuro prośb, Żytnickiego; 
Miowy-Rynek AA 6. 


| w kwestyi przesiedlenia, przyjęcia pod- 


daństwa, przywilejów, o wydawanie pasz- 
| portów, deklaracye. © obrotach I docho- 
| dach handlowych, reklamacye do dróg że- 


| laznych. 


(Sprawdza listy frachtowe bez- 


| płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy- 


Z. 


izolacya z ogrodu, werendy i kręgielni jest do wy- 
x KSS i” najęcia od 1 stycznia 1904 T. Wiadomość 
PP ARRS u gospodarza róg Wólczańskiej 1 Kątnej 
Materyałami korkowemi, Ñ 229. 1584—3—1 
jykomywa Masą azbestowąy m 
REA Niemka 

Stosownie po zapewnienia Towarzystw Asekuracyjnych przy i20-  gadzoniomka, ka l =] opędniła klika | 

lacyi powyższemi materyaławi obniżenie premij o. 259. le w Pary i kosiada wybielić 


świadectwa, udziela lekcyj: niemieckiego, | 


L57 3—83— 2 wsó 


I5] Piotrkowska 151 


codziennie 


włościańskiej pod dyrekeyą p. Stanisława Cybulskiego: 


wanie dowodów i prywatną koresponden- 
cyę. Biuro otwarte od godz, 8 rano do 10 
wieczorem, 2114—r-1408 
R 
Począwszy od dnia 8 listopada 1903 r. 
w każdą niedzielę o g. 2'/, po poł. 
w Sali jadalnej przy fabryce Tow. Akc. 
Wyrob. Baw. L Geyera przy ul. Piotr- 
kowskiej 269, będą wygłaszane przez 
D-ra Marguliesa, przystępne. dla każdego 
Pogadanki o życiu człowieka. 
Bilet wejścia kop. 10, 1578-2-2- 


OWC AAA SRA ADAK JE OOO AK TZ ONE AAA OCEAN 


Nowootworzona pracownia 
ŁUBIŃSKIEJ - 
wykończa suknie, kostynmy, okrycia ele- 
ganeko i szybko, Krój paryski. 5 
Glówna 40 Mua 2a 1577—8—2 


SPRALIKLYK Zn tach i Z EMPIK PROCY: OA WDN = EARP SAUN KACZY M CZEKAC okna 


J 


salonu i ozto- 
sklepie, potrzebny 


składający 


się ze sklepu, 
roch pokojów przy 
jest od stycznia lub najpóźniej od kwie» 
' tnia 1904r. Cforty składać proszę w adm. 


„Rozwoju* pod „Cukiernia. 


drzyjmuję nadrabianie pończoch. 
L UL Mikołajewska X 59, m. 56, 
II piętro. | 1111-d-33 


aai araara 


Restauracya 


(Dawniej A Fi- 


szer.) 


Ż poważaniem 


Czaplicki. 


w > 
EE ze 
SE F 
EM i Umywalnie | Piece Ta 
=) T ? = 
że | Wanny | Klozety ag 
O R [= [A.W 
8 | Filtry Welocypedy Pa 
zg | Lodownia | Wagi Nac (58 
wi craz kompletne wyprawy kuchenne pole ca ES 
By z bur 2 
T Akcyjne Towarzystwo WI. GOSTYŃSKI i S-ka EŃ 
? c Łódź, ul. Piotrkowska 68 (obok Grand Ioelu) 2 
Es Za 
RK se 
s T sS 


B I TO TE E 00, SAN O E AE LOC PY 
A ; G Ghz owak meha ir Fawag begire, ienee. rę epai” omnei mdi aaeeea ak, M st m 


3-ch letnia gwarancya. 


BAZAR MEBLO' 


ulica Dzielna 34, róy Widzewskiej. 
Kupuje i sprzedaje: 


gf 
POCZ | 
ZOK | 


1386—8—2 
ulica Piotrkowska Mi 84 0 
POLECA 


R RRR | 


RE eż 


tama poc 


R 
ERNA E | 


wykwintnej publiczności łódzkiej na sezon jesienny i zimowy 


Jstatnie Nowości w wełnach 


Kostyumowych jako to: 

VELLINE, SIBELINE 4 BOULES, 
Fouló, Drap mohair. 
Welmy czarne = wielkim wyborze 
Sukna i sukienka drap de dames ) PCIE 
Wełny bluzkowe i Fianeie ) saw 
Welwety haftowane i drukowane ) 
Barchany biale i kolorowane od 12 kop. 
Pończochy damskie, dziecinne oraz | 
Skarpetki z przędzy jedwabnej i bawełnia- 

nej z maszyn ręcznych | 
Bałysty białe szwajcarskie i angielskie. 


Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. 


5% 
R 


, Na składzie zawsze 
wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, 
jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. 


j 
: 


s) 


Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 
reperacye i odnawia. L197 207 


Ceny możliwie nizkie. 


zd 
EN NW DWS E E PAW E IN sad, 


o f ° 
Wielka oszczędność!!! *$ii:" 
ę A "a. sztuka. 
Pod M 7089 patentowany wiecznotrwały pływak do olejn. Jedyny w swoim 
rodzaju pływak i olej mojego wynalazku. Czas trwania palania 40 godzin, 
w ciągu jednego dnia zużywa się oleju za 1 kop. Knot w ystarcza na 5 miesią= 


pa zzz 


. . i 

ce. Olej nie rozszerza zapachu, nie dymi, pali się bez szeleślu, nie pryska, szkła 
nie są zakopcone, pali się bez wody, funt kosztuja: tylka 20 kop, a więc tas 
niej, niż dotychczas Wszystkie tego rodzaju «leje. Mój olej można nabyć: 
Rynek Geyera 8, ul. Konstantynowska 13, ul. rranciszkańska 64 u Andrzeicz. 
Mogę SWarantować tylko za olej kupiony w tych składach. Knoty oddaje się 
darmo w wymienionych kantorach, | 

Ol R RCA x najlepszy gatanek, do smarowania maszya do 

ej amerykański, szycia i rowerów. Punt Ib kop. 


K; Inc niefałszowane, cena za flaszkę kwaśnego lub 
aukazkie wina słodkiego od 40 kop. do % rb 
ówny skład kaukazkich i naturalnych win kachotynskich 


uż OKOJ EW, ul. Dzielna 11. 1531—-26-8 


NNRURZNUWNDWA 


Wyroby z fabryki ZINDLA, po cenach fabryczych. 
Geny umiarkowane stałe. 


Na żądanie dostarczamy próbki bezpłatnie. 
W niedziele i święta magazyn otwarty od g. 2—6 pp. 


WWWWWWWWWWWNNNYN 


i a 
H 


onkurujemy tylko dobrocią towaru ! 


Fabryka parowa czekolady, kakao i cukrów „Cukierni- 


ków warszawskich 


j a e R? e g 
polóca swoje wyroby jako to: czekolade ni 7 j i 
x: czekoladę niezrównanej dobroci na 
AAA w tabliczkach kremową, „atrzalikać, czekoladę 
Mignon Ta trzeć ‘Tomt, p Oleńka”, czekoladę w tabliczkach 
T czekolade | RAR SNEM EG 
oraz czekoladki deserowe, Sa, ale, słowo w pudełkach, 


dostać można we wszystkich Ra ierni i 
vszorzędnych cukierniac an- 
dlach towarów kolonialnych. : > WEBOWE AR 


: Konkurujemy tylko dobrocią towaru! 


OBSE5KB8 


Wina jabłkowe 


- wl. Piotekowsta II5. | 
Skład gardzroby męzkiej i dziecinnej. 


i Poleca się skład obficie zaopatrzony w modne, trwałe materyały Z renomowa- 
= —>———j ch fabryk krajowych i zagranicznych, na obstalunek i według miary. | 
z Eleganckie fasony najnow zej mody. Robota bez zarzutu. Nadzwyczaj nizkie 
| ceny. 


Oddział ubrań gotowych: wielki wybór jesiennych i zimowych paltotów, 
P spodni (od 3 rb. 75 kop.), marynarkowych ubrań. 

| F , Mundury dia uczniów (zadziwiająco niskie ceny, bez konkureneyi!) z do- 
brych, trwałych materyałów od 4 rb.; na składzie zawsze w wielkim wyborze mundu- 
ry wszelkiej wielkości i ceny. 1562—4— 3 


Szynele dla uczniów wszelkich zakładów naukowych. 


PERETII TITIN 


| ; waż ; RE nagrodzone 
| dóbr Ruda Pabianicka pod Łodzią, Ziemia orna w dowolnych przestrze- SA a e Ee 

niach. Las parcele od jednej morgi pod budowę willi. Szczegółów zasię- słodkie, łagodne, wytrawne od 40 o. Z dniem 24 października 1903 roku otwie- 
ń gnąć można u L. Grabowskiego, Widzewska M 83, m. 15, upoważnionego | musujące (szampańskie) po 1 rb. poleca” FA patot rekomendacyj służby ZE 
| ; < Í łascicieli j y x : męzkiej przy ul. Zachodniej %4 róg * 
SE przez W-nych panów właścicieli, z którym dokonywane być mogą wszel- ; F. Ender, Piotrkowska 107. stantynowokiej, Z poważaniem 
kie tranzakcje. Na żądanie wypłata ratami. 1114—d—16 I WERE | Ra A úi 
; E EE E EE RE EA AA EE A A A i —mAas—1d 4—10—8 E. Giszewske: 


| w 0O8BOJIEHO_IIeHBy poto, T. Jonas, 25 OkraópA 1908 r. 
5 W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska % 111. l i 8 


|. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


